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Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobny abonament. Prenumerata dla 
abonentów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiej­
scowych zaś (w granicach rpaństwa pruskiego) 
2 tal. 16 sgr. 3 fen. Abonenci zamiejscowi zechcą 
prenumeratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty na 
dwa miesiące nie przyjmują.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 31 lipca.
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:llt" Wiadomości dzisiejsze są szczupłe i obracają się głó- 
aisi wnie w kole przypuszczeń co do przyszłego uksz ałtowa- 
mi(i nia Niemiec pod hegemonią pruską, oraz co do rozmaitych 

> zmian terytoryainych na rzecz Prus. Dzienniki półurzę- 
"3 dowe i w ogóle cała prasa pruska skrzętnie przygotowują 
il, i publiczność ziem niemieckich, przez wojska króla Wil- 
'rzc! helma zajętych, do dobrowolnego oświadczenia się za przy- 

łączeniem do potężućj monarchii Hohenzollerów, którzy 
wm jedynie zdolni są zabezpieczyć Niemcom stanowisko w Eu- 
•gr« ropie, jakie im się słusznie przynależy. Jednocześnie po­
ili* 1, trafił p. Bismarck przez zręczne pokierowanie układów 
'141 o zawieszenie broni, rozłączyć nasamprzód Austryą z jćj 
' wtr sprzymierzeńcami, następnie zaś odosobnić znowu Bawa- 

ryą od innych państw południowej ligi. I tak dopiero po 
351 zawarciu-rozejmu z Austryą przystano w głównćj kwaterze 

.’.paś pruskićj na trzytygodniowy rozejin z Bawaryą, odsyłając 
, gra pełnomocników Wyrtembergii, Badenii i Hessyi dojene- 
**PA rała Mauteuffla z proźbą o zaprzestanie dalszych kroków 
lllp? nieprzyjacielskich. W ten sposób podano powód Bawaryi 
ki iv uskarżania się na bezwzględność Austryi, w Wyrtember- 
rai gil zaś obudzono niechęć do Bawaryi. W skutek tego za- 
}■ P1 *.*' tćm każdy z zagrożonych dworów osobno zmuszony tra- 
it-gn ktować o pokój, na trudniejsze naraża się ze strony hr.

Bismarcka warunki, tćm bardzićj, że zwycięzkie wojska 
liled. pruskie stanęły już mnićj więcej na terytoryach państw, 
'P;. z któremi układy toczyć się mają. To tćż popłoch w po­

łudniowych Niemczech nie r.iaiy a w opinii publicznćj 
wzmaga się niesmak do teraźniejszego stanu rzeczy i chęć 
pokojowego załatwienia sprawy z niebezpiecznym przeci­
wnikiem. Ztąd tćż wypłynęły zmiany gabinetów w Mo­
nachium i Baden, i oddalenie od steru osób, które wywo­
łały niejako obecne zawikłanie, oraz zastąpienie ich mę- 

11. Hi żami stanu, których stanowisko polityczne ułatwi bezwąt- 
pienia porozumienie z Prusami.

Gabinet florencki, jak to już donosiliśmy, przystał
S, „r także na zawieszenie broni począwszy od dnia 25 bm. na 
pic., tydzień, w ciągu którego przyjdzie niewątpliwie do ro- 
“a ( zejmu, a następnie do pokoju. Mimo to umysły na wło- 

' j j skim półwyspie mocno są oburzone smutną rolą, jaką ar- 
nOłj mia i flota odegrały w teraźniejszćj kampanii. Rozcza- 
Grw rowanie, które się i z listów korespondenta naszego flo- 
imoi renckiego, dotąd- kołyszącego się w różowych nadziejach 

*id P Podsycanych przez kłamliwe raporty wodzów włoskich, 
ez bei przebija, ogarnęło wszystkich a niechęć dla jenerała La- 
i.-pai raarmory i admirała Persano z dnia na dzień się zwię­

ksza.
0 40? Z Rzymu otrzymała I n d ć p. B e 1 g 0 doniesienie, ja­

rze; koby Ojciec święty oświadczył na zgromadzeniu kardyna­
łów, iż przewidując burzę, jaka zawiśnie nad tronem apo­
stolskim, postanowił władzę w państwie kościelnćm cał-

(n. i'kićm ustąpić Francyi. Wiadomość ta widzi nam się tćm
- A nieprawdopodobniejszą, że list, który w tćj chwili odbiera- 
»64 pmy 0(j naszego korespondenta rzymskiego, zwykle dobrze 
' ‘ poinformowanego, bynajmniej o tćm postanowieniu Piusa 
1 n’e w&Poniina, przeciwnie zaręcza, że Ojciec święty ze 
rąncuizwykłćm męstwem i wytrwałością oczekuje w stolicy swój 
niżyljdalszych wypadków, i wszelkie propozycje, czynione mu 
^7 z'przez stronnictwo, któreby Głowę Kościoła pragnęło uwieść

•’ z Rzymu na Maltę, z oburzeniem odpycha.
■»gAjjr Reformiści angielscy zapowiedzieli nowe wielkie mi- 
i\kowoityngi w Agricultural Hall w Islington, w Manchester, Bir- 
pVninSham i Rochdale, w których pp. Gladstone i Bright 
,3kićm wezmą udział
>odlP Hiszpańskim ambasadorem w Paryżu mianowano po 
• Srłi^az czwarty, jeżeli się nie mylimy, p.Mona w miejsce mar-
----- -grabiego Lema. Zarząd banku hiszpańskiego powierzył
y marszałek Narvaez panu Turpita.
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KAUKAZ.
Rzecz o krajowcach, Moskalach i Polakach,

podana przez
Maleutaa Cftilewulilf/jn,

Czgść trzecia.
Pomorze dagestańskie.

num. 140 141 146 147 148 149 158 160 161 162 166 167 
168 169 i 170 Dzień. Pozn.)

(Ciqg dalszy.)
r rt, i <4° d° lepianki, śmiech i smutek ogarnia prawego 
Leswfczłowieka,, patrzącego na ludzi zmyślających historyczne 
c kłamstwa i podrabiających fakta dziejowe. Tćm smutniej 
¡ryi'?zemi s! te wymysły, że zawsze kosztują wiele pieniędzy 
osy i* Pracy ludzkićj.

kapitan Herszeimann przed przyjazdem carewi- 
prze za 1851 doniósł gubernatorowi Minkwitzowi o swćm 
nia dianem odkryciu, którego prawdziwości żaden z roie- 
, noifoWtancOw zaprzeczyć nie śmiał, bo nie żył za Piotra, — 
,ej stogubernator kazał odświeżyć lepiankę, obwieść ja żelazne- 

'/» ,ancuchami i przystawić ciągłą wartę wojskową. Strze- 
1 ^-pianki najwięcćj niecierpliwiło żołnierzy, między

yffil wtyra czasie było jeszcze wielu pamiętających,
*u WK ją sami jeszcze przed dwudziestu laty stawiali wśród 

Molowych ’ °8ródków na strażnicę dla ogrodników garnizo-

Til, Moskalom nie chodziło o prawdę, ale o dowód dawno- 
o- , 1 S^ego panowania nad Kaukazem.
'dla !he x®Półeczcństwo derbentskie, złożone z Persów, Turk- 

1 [3’j.y Ów’ Ormian, Żydów i Moskali, nie przedstawiało mię-
^>J. s°ba żadnćj solidarności. Pojęcia religijne i dążenia 

ptyczne w różne strony je wiodły, a wobec przewagi

isko
i?

)

Wszelkie doniesienia z Turcyi potwierdzają, co nam 
przed miesiącem pisano z Carogrodu, że Wysoka Porta 
wciąż.się zbroi i ściąga nowych żołnierzy do szeregów. 
Przeciw komu przygotowania te skierowane, nietrudna za­
pewne się domyślić.

List z Warszawy, zamieszczony poniżćj, nowym będzie 
przyczynkiem do dziejów nieszczęśliwćj Kongresówki, nad 
którą zemsta moskiewska dotąd nie przestaje się srożyć.

Deputacya nasza sejmowa i wybory do 
parlamentn niemieckiego.

Sejm zwołany tedy na dzień 5 sierpnia. 
Król Wilhelm osobiście zagai czynności izb i nada 
tern samćm aktowi temu dawną jego świetność. 
Niewiadomo przecież, co będzie właściwie przed­
miotem teraźniejszych obrad sejmu. Pod tym 
względem panuje pewna niezgoda i pewne niepo­
rozumienie między organami prasowemi różnych 
politycznych odcieni. Jedne zapow adają sejmowi 
krótkie trwanie, a przedmiotem obrad jego 
czynią tylko szczupły obszar załatwić się ma­
jących spraw finansowych; drugie rozszerzają 
zakres jego trwania i działalności, twierdząc mia­
nowicie, że między iunemi dostanie się pod roz­
poznanie izb wniosek prawa o organizacyi przy­
szłego parlamentu niemieckiego. Co do nas, są­
dzimy, iż nie ma wielkiego prawdopodobieństwa, 
aby ostatni ten wniosek mógł się stać przedmio­
tem obrad sejmu pruskiego. Znamy dwa 
tylko sposoby wprowadzania w życie ustaw dla 
społeczeństw, które ich nie posiadają, pomijając 
naturalnie najradykalniejszy z nich, rewolucyą. 
Pierwszym jest oktrojowanie przez panu­
jącą władzę, drugim zwołanie zgromadzenia 
usta w o d a w c z e g o (konstytuanty). Tak w pierw­
szym, jak w drugim razie, nie widzimy właściwie 
miejsca dla głosu i działalności i z b pruskich. 
W razie oktrój o wania przez króla pruskiego 
dla Niemiec ustawy o parlamencie niemieckim, 
ustaje samą logiką tegoż faktu w.szelka możność 
odezwauia się w pomienionej kwestyi ze strony 
izb; w razie zwołania zaś kon s tytuan ty, traci 
sejm pruski tem samem wszelkie prawo głosu, że 
podobne zgromadzenie nie ograniczając się na 
dzisiejsze Prusy, sięgnie naturalną koleją 
rzeczy po nieunikniony udział annektowany ch 
czy zniewolonych do nowego związku całych 
Niemiec. Z powyższych, -naturalną logiką na­
suwających się względów, trudno nam tedy przy­
puścić, aby organizacya przyszłego parlamentu 
niemieckiego mogła się stać przedmiotem narad 
nadchodzącego sejmu pruskiego. Przypuściwszy 
jednakże, iżby wbrew oczekiwaniu i spodziewaniu 
naszemu, wniosek podobnego rodzaju miał być rze­
czywiście przedłożonym pod rozpoznanie izb pru­
skich, natenczas sądzimy, iż droga, jaką wszy­
stkim deputowanym polskim w łonie 
sejmu iść wypada, jest nader niedwuznaczną 
a co więcej wskazaną nawet, jak już tylokrotnie 
powiedzieliśmy, przez odezwę do Czechów, Wę­
grów i Morawian, nadto przez oświadczenie Staats- 
anzeigera, „iż Prusy zrzekają się anne- 
ksyi krajów słowiańskich, aby nie psuć 
jednolitości niemieckiej dysbarmonią 
obcych elementów.“ Odd ukowane z Pro­
vinzial Correspondcnz w Staatsanzeige- 
rze oświadczenie, że według prawa wyborczego 
z r. 1849, W. Ks. Poznańskie wybiera do par-

moskiewskiej inne narodowości oddawały się wyłącznie 
sadownictwu, handlarstwu i łatwemu zarobkowi. Za naj­
więcćj mdłych na duchu, najwięcćj zniewieścialych uwa­
żano tu, jak i w innych miastach ku południowi, prze­
siedleńców perskich. Całćm ich zajęciem było zebranie 
pieniędzy i pilnowanie żon swoich.

Załoga moskiewska w Derbencie była mnićj rozpustną 
niż w innych portach. Żony oficerów i urzędników były 
moralniejsze, niż zwykle na Kaukazie.

Może wpływ główny na takie odróżnienie się niewiast 
derbentskich należy przypisać jednćj z naszych rodaczek, 
pani Z., która była świecznikiem poświęcenia dla męża 
swego, wygnańca. Szlachetne popędy serca, jasne pro­
mienie cnoty tego anioła odbijały się na każdym z otacza­
jąc) ch, a najprzód na Polce Ł., która zrodzona i wycho­
wana na ziemi moskiewskiej, potrzebowała ojczystego tchu 
i owionienia, aby uniknęła kosmopolityzmu, a oparta na 
narodowości, abj- stała się rzetelnym czynnikiem ludzko­
ści. Pani Ł. nie zdobyła się jeszcze na wyższe pojęcia, na 
szersze pojęcie obowiązków kobiety; jednakże moralnością 
swoją, świeżą i naiwną duszyczką potrafiła sobie zjednać 
sympatyą prawych ludzi i również dać Moskiewkom zacny 
przykład niewieściego postępowania.

Z przebywających tu Polaków trzech ludzi najwięcćj 
pozostawiło po sobie pamiątki i dobre wspomnienie u kra­
jowców. Telesfor Szpadkowski zbudował wiele gmachów 
wmieście i w całej prowincji; Julian Surzycki, główny 
fundator kościoła deszlagarskiego, sprowadzi! z gór wodę 
do miasta i podał plan do zbudowania mostu na szerokićj 
i bystrej rzece Samur; Gerard Lochinowicz znajomością 
i poświęceniem się dia sztuki lekarskićj słynął w całym 
Dagestanie i po za obrębem tćj krainy. Każdy chory od­
dawał mu się z wiarą, a nawet Turkmeny i Persowie prze­
kładali go nad swoich chakimów (lekarzy). Wszyscy zaś

lanieutu niemieckiego 15 deputowanych, nic w tej 
mierze nie przesądza. Nasamprzód uważamy 
podobną wskazówkę za prosty statystyczny zapi­
sek na podstawie przedawnionego prawa i z epoki, 
w której Prusy były dalekiemi od przyjęcia po­
litycznego charakteru, jaki dzisiaj uroczyście 
i oficyalnie przybrały. Dalej, uważamy 
tenże zapisek za naturalny bardzo w czasie obe­
cnego zamętu lapsus calami, podobnie jak np. 
zamiar anneksyi Szląska austryackiego i Krakowa 
wyrzeczony przez pożądliwego pana Bethusy-Huc 
w tym samym numerze Nordd. Allgemeiue 
Zeitung, w którym rząd pruski zapowiedział 
uroczystą opiekę dla narodowości słowiańskich 
pod berłem austryackiem. Wreszcie pozostaje 
w najgorszym razie Polakom prawo żądania wy­
jaśnienia podobnego nieporozumienia, a 
powzięcia odpowiednich kroków, gdyby zapisek 
Provinzial-Correspondenz czy Staatsan- 
zeigera nie był tylko nieporozumieniem 
i gdyby, czego się nie spodziewamy, rozpisano 
rzeczywiście wybory w ziemiach polskich pod 
panowaniem pruskiem do obcego im parlamentu nie­
mieckiego. Bliższy rozbiór tego przedmiotu 
zachowujemy sobie do czasu ogłoszenia odno­
śnego rozporządzenia. Co się natomiast tyczy 
możliwego wniosku o organizacyi przyszłego par­
lamentu niemieckiego w łonie sejmu pruskiego, 
wypada deputowanym Polakom jedynie tylko 
wstrzymać się, jako nie będącym Niemcami 
i jako nic należącym do Ni emiec, od wszel­
kiego udziału w dyskusji i głosowaniu nad po­
dobnego rodzaju przedmiotem, a raczej użyć go 
jedynie tylko za pożądaną sposobność do 
zaprotestowania przeciw wszelkiej spół­
ce z przyszłą Rzeszą Niemiecką i do za­
strzeżenia praw własnej narodowości, 
którym teraz tylko już z wyraźuem pogwałceniem 
wszclkićj logiki politycznej, panującej idei czasu, 
a co najważniejsza, ogłoszonych, co dopiero 
urzędowych oświadczeń, uwzględnienia i słu­
szności odmówićby można.

poleca się wykonanie tegoż rozporzą- 

podpisem i z wyci-

Wi8.iîiSî'’«ei
Rozporządzenie z 2S lipca 1866. dotyczące zwołania 

obydwóch izb sejmu monarchii.
My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski itd. rozporządzamy, 

stósownie do artykułu 51 ustawy konstytucyjnćj z cl stycznia 
1350 na wniosek naszego miuist rstwa stanu, co następuje:

Obie izby sejmu monarchii, izba panów i izba poselska, 
zwołują się na dzień 5 sierpnia do naszej stolicy i rezydencyi 
Berlina.

Ministerstwu stanu 
dzenia.

Na dowód z naszym własnoręcznym 
śnięciem królewskiej pieczęci.

Dan w Mikułowie (Nikolsburg). 28 lipca '866.
X „ (Ł. S) ' Wilhelm.

(Kontrasygn.) Hr. Bismarck-Scboenhausen. Baron Heydt. 
Roon. Hr. Itzenplitz. Muehler. Hr. Lippe. Selchow. 

Hr. Eulenburg.

NPan raczył katolickiemu proboszczowi Głuszkowskie- 
mu w Schwarzenau w powiecie lubawskim (Loebau) nadać order 
orła czerwonego 4 klasy i naczelnego inspektora budowli, radzcę 
budowniczego Kocha w Poznaniu zamianować radzcą rejencyj^ 
nym i budowniczym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Warszawy, 24 lipca.

.... Kiedy wy uginacie się pod ciężarem wojny, 
która pomiędzy was żałobę i smutek sprowadza, a zasoby 
materyalne pochłania; kiedy cholera na dobre sroży się 
pomiędzy wami; kiedy Czechom szeroce o ich prawach hi­
storycznych i narodowości prawią, żądając za to rekwizy­

podziwiani byli przez mieszkańców z niesłychanćj między 
Moskalami bezinteresowności.

Przed wieki brzeg morski Derbentu musiał być dalszy 
od miasta niż w teraźniejszych czasach. Dość daleko się­
gające w morze przedłużenia murów obronnych zamieniają 
to przypuszczenie w fakt rzeczywisty. Opadnię ie wody 
kaspijskićj ku Kaukazowi zmienić musiało znaczenie wielu 
portów, a między niemi i derbentskiego. V»’ Derbencie 
zmiana ta wypadła szkodliwie, gdyż nadbrzeżne skały, dziś 
zalane wodą, są przeszkodą do przybijania statków i są 
niebezpieczeństwem żeglarzy w czasie burzy morskiej.

Książę Worońców w r. 1853 zwrócił oczy na tę nie­
dogodność i według planu kapitana Herszelmana kazał 
urządzić nowy port. Wykonane roboty jednak pierwsza 
burza jesienna rozbiła i więcćj jeszcze nieprzystępną uczy­
niła tę przystań.

Z produktów i wyrobów miejscowych najwięcćj wysy­
łanodo Astrachania i dalćj Wołgą do Moskwy, marzannę, 
tytoń, kawior, dywany i jedwabne materye.- Z Astracha­
nia przywożono najwięcćj mąkę żytnią dla wojska, cukier, 
herbatę, świece stearynowe, wyroby bawełniane, sukna 
polskie i rzeczy zbytkowne.

Jak niedogodnym jest port tutejszy dla statków, tak 
niegodziwe są wszelkie trakty, łączące Derbent z innerni 
punktami Dagestanu i z południowemi prowineyami.

Jadąc do kubińskiego Chaństw3, droga w wielu miej­
scach nawet rowami nie jest oznaczoną, a w czasie rozto­
pów wiosennych i w jesiennćj porze przedstawia kałuże 
i topieliska. W czasie zimy liczne wyboje utrudniają 
podróż wozową i pieszą. Jazda w porze suchćj odbywa 
się nadzwyczaj szybko.

W: źnice nieraz ujęci datkiem puszczają luźnie ogni­
ste konie, trzymane w ciemnych stajniach, i migiem prze­
biegają dwu lub trzymilową przestrzeń.

Środa, 1 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 agr., w monarchii pruskiej 
8 tal. 1 agr. 3 fon., w Auatryi 5 guld. 41 cent., w Siom- 
crech 3 tal. 12 sgr., w Francy! 18 fr., w Anglii 1 f. sst, 
w Szwecji 6 tal. 15 agr , w Danii 4 tal. 25 agr.. w Wio- 
azech 28 fr., w Krymie 36 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcy i 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłat! I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój orax w państwach do związku poczto­
wego niomiecko-auatryack. należących urzędy pocztowo* 
W' innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któiych 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać oglo 

ssenia do okspedyeri Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma

nadsyłano redakcyi ma zwracają się i będą 
niszozone.

cji i serdecznej przychylności dla nowych bohaterów; kiedy 
Włochom oddają Wenecją, którćj oni bez zapłaty krwią 
przyjąć nie chcą; kiedy Węgrom powrót praw z r. 1848 
przyrzekają; kiedy, mimo tak obfitego haraczu krwi, jaki 
i teraz składamy, wszyscy o nas zapomnieli; kiedy milczący 
rozjemca wszelkiemi siłami od wojny się wykręca, aMoskwa 
na wszelki wypadek cichaczem do nićj się gotuje; — my 
tu po dawnemu żyjemy, służąc Moskwie za najprzedziw- 
niejszy eksperyment dla jćj niwelatorskich usiłowań. Nie 
mamy ani chwili wytchnienia. Moskwa gorączkuje, pra­
gnąc jednćj chwili dzieło zmoskwicenia i unifikacyi 
państwa do skutku doprowadzić. Wiecie już, że odrębność 
zarządu skarbu Królestwa została zniesiona; wydział ten 
przyłączony został do ministerstwa finansów cesarstwa. 
Wydział skarbu, przyznać musimy, o ile to możliwem było, 
urządzonym był porządnie; kontrola szafunku groszem 
publicznym była ścisła; sami Moskale, którzy wszystkie 
instytucye nasze ganią, sprawiedliwość w Tym względzie 
oddawali, a Koszelew, b. dyrekter skarbu, mawiał często, 
że Rosya powinnaby swój zarząd finansów podług naszego 
urządzić i dla obznajomienia się z nim urzędników swych 
tu przysłać. Ale reformatorom naszym nie chodzi o do­
broć instytucyi; owszem interesem ich jest wprowadzić 
wszędzie zamęt i chaos, wiedząc dobrze, że tylko z bezładu 
największe zyski i korzyści płyną. Koszelew więc został 
oddalony, a na miejsce jego zamianowany dyrektor finan­
sów w Petersburgu Markus, z pozostawieniem go przy 
dawnćm urzędowaniu i nakazaniu mu urządzenia tamże 
głównego biura dla zarządu skarbem Królestwa. Obecnie 
zaś, mimo niedawnego carskiego ukazu, poręczającego, że 
językieui wykładowym w szkołach ma być polski, bez ża- 
dnćj ceremonii jako język wykładowy zaprowadzają rosyj­
ski. W szkole głównćj na wszystkich wydziałach kazali 
składać egzamin z rosyjskiego; kto nie złożył, rozkazano 
zatrzymać go w Warszawie na czaswakacyi: dopiero wda­
nie. się rektora rozkaz ten usunęło. Polecono jednakże 
powakacyach zdawać, pod zagrożeniem pozostania na tym 
samym kursie, kto rzeczonego egzaminu nie zda. We 
wszystkich szkołach męskich i żeńskich promocya z klasy 
do klasy zależną jest od języka rosyjskiego, choćby w in­
nych przedmiotach uczeń same celujące stopnie pozyskał. 
W szkole źeńskićj Maryjskićj pannom ze wszystkich klas 
niewolno inaczćj — pod karą wydalenia — rozmawiać po­
między sobą, jak po rosyjsku; to samo ma miejsce w Piotr­
kowie. We wszystkich szkołach żeńskich panny na za­
kończenie roku na akcie . publicznym musialy śpiewać: 
„Boże, cara chroń!“ po rosyjsku. Szczególnićj opiekują 
się szkołą główną. Starają się wszelkiemi środkami mło­
dzież drażnić, aby wywołać pomiędzy nią opozycyą jawną, 
a korzystając z takowćj, szkołę zamknąć. Młodzież je­
dnakże, czując o co chodzi, znosi prześladowania i szykany 
oraz jawne łamanie jiraw, a postępowaniem swćm stara 
się unikać wszelkićj przyczepki ze strony Moskwy. Naj­
gorliwszymi w drażnieniu młodzieży są: Witte, dyrektor 
oświecenia, i jenerał-policmajster Frederiks, który za zrę­
czność na ur/.ędzie policmajstra awansowany został na 
powyższy urząd. Dnia 13 czerwca Witte przyszedł do 
szkoły głównćj, a zwoławszy przed siebie studentów uni­
tów, wypytywał się ich, czy ich nie prześladują Polacy. 
Odpowiedzieli mu odważnie, że oni są również Polakami, 
a ztąd nie pojmują, dla czegoby ich rodacy prześladować 
mieli. Nie podobała się ta odpowiedź wysokiemu dostoj­
nikowi; dlatego zaczął przedstawiać młodzieży, że jest 
obałamuconą; że nie powinni przyłączać się do narodo­
wości polskićj, która jest tak spróchniałą, tak jak i religia 
katolicka, i że jeżeli oni sobie życzą, to on im ułatwi przej­
ście na prawosławie, które niewiele różni się od unickiego 
wyznania. Rozumie się, że szlachetna młodzież z pogardą 
odrzuciła to apostolstwo prawosławnego prote­
stanta. Frederyks zaś wydał rozkaz, by studenci szkoły 
głównćj chodzili zawsze zapięci w mundurach i bez ża­
dnego zarostu. Przekraczających sam na ulicy chwyta 
i do aresztu zasadza. Nauczyciele Polacy również są prze­
śladowani i pod rozmaitemi pozorami ze służby wydalani. 
Szymon Krzeczkowski, b. prorektor gimnazyum w Warsza­
wie, a następnie inspektor szkoły powiatowej, bardzo 
zdolny i wykształcony filolog, został wydalonym bez ża­
dnej przyczyny, jedynie za to, że przed kilkunastu laty był 
zesłany na Syberyą Do administracji również język mo­
skiewski tłoczą, z czego wypływa chaos nieopisany, istna 
wieża Babel. Dodajcie do tego ciągłe a zażarte spory po­
między tymi nowoczesnymi cywilizatorami, a mieć będzie-

Zwalniają tylko bieg koni, spuszczając się ze wzgórza 
lub w parów; przeciwnie wjeżdżając na pagórek lub pod- 

( nosząc się z wąwozu, puszczają swobodnie lejce a wykrzy- 
kami, przygwizdywaniem i smaganiem zachęcają konie do
wytężenia ostatnich sił.

Zdarzało się, że puszczone kuryerskie konie całą 
przestrzeń od stscyi do stacyi przebiegły galopem.

Wieś żydowsko-arabska Arbach i piękna wioska 
Kułar ze spacerowym ogrodem przy stacyi pocztowćj 
migają wtedy niepostrzeżone prawie.

Szybkość jazdy, świeże powietrze zawiewające od za­
chodu z rąbku lasów kajtachskich, napełnia wyobraźnią 
myśli jadącego. lak jeszcze i za Kułarem między ga­
jami, na giętych mostkach na częstych strumieniach aż do 
Samuru.

Rzeka Samur o pięć mii za Derbcntem oddziela Kaj- 
tach od Chaństwa kubińskiego. Nowy most na tćj szero­
kićj i bystrćj rzece stał sle wielką dogodnością dla mie­
szkańców i dla podróżnych;

Przez całe półwiekowe, panowanie moskiewskie w tćj 
okolicy, podróżni przebywając w bród rzekę, narażali się 
nieraz na utrato życia i mienia, a zawsze na wielką stratę 
czasu. W porzi letnićj, gdy nastaje wezbranie wody, mie­
szkańcy okolicznych wiosek zamiast służenia w milicyi 
obowiązani byli do wskazywania brodu i przeprowadzania 
poczt i transportów rządow/ch, a nadto oddawać usługę 
podobną i prywatnym lufi^-n, za pewnćm wszakże wyna­
grodzeniem.

Przewoźnicy ci, rozebrani do naga, konno i pieszo, 
opatrzeni w drągi, otacz,^-; wozy, zręcznie je podpierali 
przeciw biegowi wody i k prowadzili za cugle. Bjdy 
jednak wjTpadki, że przewodnicy i podróżni razem tonęli. 
Teraz to niebezpieczeństwo przecież usunięte!

(Ciąg ¿alszy nastąpi.)



cie doskonałe wyobrażenie o naszém tu położeniu. Czer- 
kaskl. ze swém stronnictwem, do którego należą, i dawni 
koryfeusze ukrainofilów, którzy marzenia swe o niezależ­
ności Małorosyi na brzęczącą gotówkę, za jaką gorliwie 
służą caryzmowi, zamienili — panuje wszechwładnie, co 
dzień poniżając stronnictwo zachowawcze i niemieckie; 
a jakkolwiek nowiniarze co dzień zapowiadają jego dymi- 
syą, mocniejszy on niż kiedykolwiek, a dotąd nie ustąpi, 
dopóki u steru rządu carskiego znajdować się będą wysocy 
jego protektorowie bracia Milutyny. Jaka zaś nieukry­
wana nienawiść panuje pomiędzy stronnictwem moskiew- 
skiém a niemieckiém, najlepićj wam scharakteryzuje na­
stępujący autentyczny wypadek: Niedawno w Warszawie 
idący pijany pułkownik Moskal potrącił Polaka; z tego 
wywiązała się sprzeczka na ulicy, która w jednćj chwili 
zgromadziła ciekawych wkoło spierających się. Na to 
nadjechał Frederyks, a kiedy mu wyjaśniono, o co chodzi, 
powiedział do pułkownika: ,,Dziwię się, że pan takie nie­
porządki robisz.“ Rozgmewany pułkownik, odwróciwszy 
się do publiczności i splunąwszy parę razy, wyrzekł: 
„Niemcy, Niemcy! Widzicie, żeby nie Niemcy, toby nam 
i wam było lepiej. No Niemiec“, pokazując na Frederyksa 
„a Moskal; ja służę carowi i ojczyźnie, a on za pieniądze.“ 
Potém splunął jeszcze parę razy i poszedł w swą stronę, 
a p. Frederyks.. skonfundowany przy półśmiechu publicz­
ności, jakby nigdy nic, odjechał. Trzeba wam jednakże 
wiedzieć, że on zuchwały pułkownik jest bogatym księ­
ciem ; a z takimi nawet i jenerały oberpolicmajstry nie 
chętnie zadzierają.

Aresztowania nie ustają — nikczemni nie wstydzą pa­
stwić się nad zwyciężonemi — a znęcanie się to granic 
nie ma. Odgrzebują dawne rzeczy i dochodzeniem ich 
bawią się. Są tak szczęśliwi, którzy za jedno i toż samo 
po pięć razy w cytadeli siedzieli i po drugi raz za toż samo 
do Rosyi na mieszkanie wyjeżdżają. Pomiędzy innnemi 
nie dawno aresztowany został Antoni Starzewicz urzędnik 
komisyi spraw wewnętrznych, który lat dwa prawie w Ro­
syi na mieszkaniu przebył, a po n a j ł a s k a w s z y m po­
wrocie, w kilka miesięcy znów aresztowany został. Trzy 
siostry Herorych, jeżli się nie mylę, już po raz piąty, 

w cytadeli siedzą. Na prowincyi również aresztowania 
nie ustają; nie dawno w Konińskićm sławny naczelnik czą­
stkowy Krzyżanoskoj (przed powstaniem jeszcze nazywa­
jący się Krzyżanowski), który ująłw Lędzie kapucyna Ta- 
rejwę i za to 20,000 złp. nagrody dostał, aresztował ja­
koby przewożących broń czy coś podobnego w roku 1861 
Lalewicza obywatela, oraz X. Kosmalskiego proboszcza 
z Kramska; a nadto Walewskiego z Mostków. Dwaj 
pierwsi osadzeni zostali w Koninie w izbie brudnéj nad 
samym kanałem, do którego wszystkie ścieki z całego 
miasta spływają. Walewski zaś przeniesiony został do 
Warszawy. Nadmienić wam muszę, że X. Kosmalski, już 
trzeci raz karę odsiaduje. W Włocławku siedzi już dwa 
miesiące w więzieniu Górniewicz, dzierżawca z Telązny, za 
to iż po pijanemu powiedział, iż od pięciu miesięcy wie­
dział, że na cara strzelać będą. W Włocławku jest namie­
stnikiem cząstkowym Puzanow, powszechnie nienawidzony 
nawet przez Moskali, których wszystkich razem prze­
wyższa w wyszukiwaniu rozmaitych przyczyn do prześla­
dowania mieszkańców. Otóż jakiś małoletni figlarz, 
a być może kto z zauszników tego zacnego dostojnika, 
w dniu 21 czerwca porozlepiał plakaty na ulicach Wło­
cławka zawiadamiające, iż Puzanow wkrótce zabity zo­
stanie. Przestraszony Puzanow zrobił z tego ogromną 
sprawę, poruszył cały Włocławek, a zamiast rzecz puścić 
mimochodem, jak należało, odbył najściślejszą rewizyą 
u ks. kanonika Stobieckiego, urzędników Ostrowskiego 
i Zdzienickiego i to nie dla tego, byłch o podobne dzieciństwa 
posądzał, lecz że nie raczy ich zaszczycać swemi względami 
i dawno już szuka sposobów szkodzenia im. Mówią na­
wet, że ks. Stobieckiemu rozkazano mieszkać w Kowalu 
i wstrzymać wypłatę pensyi kanonickićj. Wobec takiego 
postępowania, cytadela zawsze zapełniona. W tych 
czasach odwiedzałem tam jednego z uwięzionych, który 
skazany bez najmniejszego dowodu, a nawet, powiedzmy 
prawdę bez winy, na wywiezienie do Rosyi. Nie będę wam 
opisywał ile przeszedłem przykrości, zaczém dostałem po­
zwolenie widzeuia się; rzeczy to za bardzo znane, po­
wiem wam tylko, iż nie jeden zrzeka się przyjemności 
widzenia swego krewnego, by tych starań uniknąć. Wi­
dzenie miało miejsce najwyżćj pięć minut wobec oficera, 
któremu i ten czas zdawał się za długi, bo zaledwie spro­
wadzono więźnia, już mi robił w arcy nie przyzwoity spo­
sób uwagę, by się spieszyć, bo on nie ma czasu.
Widzenie odbywa się przez kratę, która nie tylko w X 
pawilonie jest wystawioną, ale i w tak zwanym Głaznćm 
oddzieleniu, w którym mój znajomy wraz z 40 innymi 
również na wywózkę przeznaczonymi jest pomieszczony. 
Krata jest tak urządzoną, że zaledwie czubek głowy można 
zobaczyć — o uściśnieniu ręki ani myśli. Wszystko tu 
dziwnie, z pewną perfekcyą wymyślone i urządzone, na 
udręczenie więźnia, który tak przed śledztwem, jak i po 
śledztwie, choć mu nie dowiedziono, ciężkie moralne tor­
tury znosi. — A wystawcie sobie, że w tym grobie żywych, 
w tych katakumbach naszych, są tacy, co po lat dwa cier­
pią — czekając na ów sąd sprawiedliwy.

Kwestya włościańska zawsze chaotyczna i nie sądźcie 
by kiedykolwiek ukończoną została. Wszelkie machinacye 
by przywiązać włościan do siebie, rozbiły się o zdrowy, 
praktyczny rozum włościan. Dziś sami Moskale nie tają 
tego i głośno się żalą, że chłopi niewdzięczni, że nie chcą 
zrozumieć dobroczynnych zamiarów carskich. Jakże 
mogą zrozumieć, skoro widzą tysiączne nadużycia, skoro 
w obec szumnych ogłoszeń o zniesieniu kary cielesućj, 
w téj samé) chwili są katowani i policzkowani, skoro cią­
gle obdzierani są przez rewirowych żandarmów, komisarzy 
włościańskich, naczelników cząstkowych, powiatowych 
i całą zgraję szarańczy, która nas obsiadła. Wreszcie 
same fakta komisyi tak zwanćj urządzającćj, są tak wy­
mowne, że najlepićj włościan naszych o łaskawości cara 
przekonywają. W powiecie włocławskim są dobra rządo­
we Opatowice i Stary Radziejów, posiadające 50 włók 
rozległości. Z tych dóbr Kabłuków, znany zwolennik 
Prudhona i cudzej własności wyznaczył chłopom na pa­
stwisko —- piętnaście mórg; wówczas, gdy tenże Kabłu­
ków w dobrach prywatnych podobnej rozległości po kilka 
najmniej włók na pastwisko przeznacza, a jeszcze chło­
pom w zbożach obywatelskich inwentarz paść dozwala. 
Chłopi tę szczupłość wydział« zaraz mu wymówili, lecz 
on zagroził im batami dodawszy: „kiedy wam źle, 
to idźcie ztąd precz!“ Chłopi więc dziś pomiędzy 
sobą mówią: „jak cudze, to nam dają szlachtę obdzie­
rają, w zbożu nam paść każą, a swego to bronią; dali nam 
niby właśność,a sprzedać namjćj nie wolno.“Dniał5 lipca 
tenże komisarz rozdał chłopom grunta probostwa Piotr­
kowa Żydowskiego wrazz zasiewami przez dzierżawcę Łań­
cuckiego uskutecznionemu Dz;”źawca został wyrzucony, 
i w jednćj chwili wy szedł na nędzarza, nawet mu ziarno 
powrócone nie zostało. Wyszło tu świeże rozp< rządzenie, 
by grunta proboszczom odjęt,a).rozdać pomiędzy wysłu­
żonych żołnierzy rodem z Król .Polskiego. Nie sądzimy, 
żeby i ten środek przysporzył "vyiernych poddanych ca­
rowi — wiecie, że wójci, wedle nowych urządzeń, utrzy­
mywani są kosztem dworu i gmin; uposażenie ich jest 
dobre, na które najwięcćj składają dwory. Dawnićj

wynagrodzenie to było bardzo szczupłe, bo zwyczajnie 
wójta wyłącznie swym kosztem utrzymywał dwór. Chło­
pom ten ciężar niepodoba się, zwłaszcza że wysokość ta­
kowego i rozkład na indywidua, dopełnia Cząstkowy; 
jak- i wybór wójta, na którego tylko pro forma za wska­
zaniem Cząstkowego gromada głosuje. W Konińskićm 
niedawno przyszło do ważnych z tego powodu ekscesów, 
a znagleni bafami i egzekucyą włościanie do wniesienia 
opłaty, wyraźnie tłómaczyli Cząstkowemu: „niech cesarz 
weźmie, co nain dał, bo obdarł on najpierw szlachtę, 
a teraz nas obdziera, niech lepiśj sarn wprost szlachcie 
zabiera, a przynajmnićj my nie będziem znosić doku- 
czliwości. ‘

Wieści o zniesieniu namiestnikostwa ucichły — z pe­
wnego wszakże źródła wiem, że projekt ten nie został za­
niechany, tylko odroczony. Wojska ściągają cichaczem 
na granicę, mówią iż urządzają dwa obozy: jeden koło 
Sosnówców a drugi w Ciechocinku, w tćm ostatnićm miej­
scu już mieszkania dla sztabu pozamawiano, a ztąd też 
wiele gości, którzy tu licznie zjechali się, na gwałt mimo 
nieskończonćj kuracyi do domów się rozjeżdżają. W dniu 
16 lipca sam widziałem wychodzące wojsko z Łęczycy ku 
granicy. Przed wyjściem ustawiono ołtarz na rynku, gd/ie 
pop o b i e d n i ą odprawił i wojsko błogosławił. Oficero­
wie mówili mi, iż rozkazano im nie zabierać z sobą baga“- 
żów ani żon, toż samo żołnierzom. Widocznie Moskwa 
do wypadków gotuje się, a przynajmnićj chce być gotową 
na wszelkie wypadki. Czy jednakże wejdzie w akcyą] 
trudno to dziś powiedzieć; zależy to od Francyi, którćj 
władzca widocznie się zestarzał, i jak dotąd widzimy, iż 
kosztem honoru Francyi cofa się i daje sobie bezbronnie 
wydrzeć tę powagę, którćj do r. 1863 tak bezspornie a 
wszechwładnie zażywał. W obec rozwijających się dziś 
wypadków i tćj bezbarwności Francyi, coraz trudnićj 
będzie jćj, gdyby chciała utracone stanowisko zdobyć. 
Patrząc więc na to wszystko, żadną nadzieją się nie łu­
dzimy, zrezygnowani na długą jeszcze niedolę, z którćj 
nas tylko własna praca wyrwie. Ale niestety! rozględu- 
jąc-się na około siebie, tćj pracy właśnie około podniesie­
nia się moralnie i materyalnie dopatrzeć nie możemy. 
Naokół moralny upadek — zwątpienie — powiemy nawet, 
ogólne zapomnienie o obowiązkach obywatelskich. A ta 
sama Warszawa, która zawsze impuls do życia i pracy 
dawała, dziś rozszalała w zabawach, lekkomyślności 
i strojach — kraj, jakby w takt, idzie za nią. Wszyscy 
narzekają na brak pieniędzy, każdy prawie grosza na do­
bry, uczciwy uczynek odmówi, a tymczasem imieniny hu­
czne z pijatyką i tańcami za imieninami wyprawiają się. 
W porze tak jak dziś gorącćj, zabawy tańcujące, jedne 
drugie gonią, myślałbyś, że ci ludzie na śmierć się chcą 
zatańczyć. O weselu w gronie familijnym bez tańca i mu­
zyki ani posłyszeć. Stroje w Warszawie tak pyszne i bo­
gate, że głęboko się namyślić trzeba, zkąd w czasach 
ogólnego braku pieniędzy i klęski nastarczyć na nie 
mogą. Wreszcie w Warszawie tyle tam rozmaitych graj­
ków, akrobatów, ekskomotorów i wszelkiego rodzaju 
sztukmistrzów, że spamiętać ich trudno, a wszyscy szcze­
gólnymi względami publiki się cieszą. Na Długićj ulicy 
w ogródku Eldorado jacyś Francuzi, obnażeni prawie 
do nagości, najsprośniejsze śpiewają kuplety, na jakie 
najdystyngowańsza publika z córkami i synami gromadnie 
uczęszcza. A pomiędzy tą publicznością spotkać można 
ludzi, którzy przed paru laty wcale inną pracą zajmowali 
się; dziś zaś jakby się wstydząc swój przeszłości, starają 
się pamięć jćj rozmaitymi wesołami zatrzeć. Niemjślcie, 
bym absolutnie przeciw wszelkim zabawom powstawał; 
niepotępiałbym ich by miara zachowaną została, ale ta­
kież zapomnienie się bez upamiętania, ale taki hulaszczy 
wrzask na ziemi świeżo krwią zbroczonćj, zasługuje na 
potępienie. Na dzisiaj porzucam tę kwestyą, w przyszłćj 
zaś korespondencyi pozbieram te smutne szczegóły na­
szego moralnego upadku i do ogłoszenia wam z nazwi­
skami koryfeuszów tych bachanalii prześlę; jestem bowiem 
przekonany, żeobowiązkiemDzien nika jest mężnie stać 
na straży naszćj czystości i godności narodowćj; sądzę 
że opinią tę ze mną dzielicie.

Urodzaje mamy piękne, daj Boże tylko byśmy je po- 
godnićj jak w roku z. zebrali. Ceny zboża trochę spa­
dły. Stan zdrowia doskonały i o wypadkach cholery do 
tąd niesłyszeliśmy, za to dowiadujemy się, że na Woły­
niu szerzy się na dobre. X.
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przedłużone, ale stronnictwo pokojowe wzięło górę nad wo- 
jennćm w otoczeniu cesarza. Wszyscy ministrowie, a szcze­
gólnie minister finansów, po części zaś i hr. Belcredi 
wszelkich dokładają starań, żeby pokonać krwiożerczych 
doradzców monarchy. Cesarz nie mógł s'ę długo oswoić 
z myślą, żeby dom Habsburgów, który przez kilka wie­
ków dostarczał Niemcom cesarzów, od razu miał być wy­
kluczony z Niemiec i musiał odstąpić rolę prymatu swoim 
przeciwnikom; nareszcie jednak trzeźwe rozpoznanie stanu 
rzeczy doprowadziło dokonkluzyi, że, kiedy Rzeszy nie ma, 
Austrya jej sama wskrzesić nie może; nie ma więc czego 
żałować, a tćm mnićj warto się bić dalćj o ten utwór fan­
tastyczny.

Tu, jak słyszałem, zdecydowano się na zawarcie po­
koju, lecz obawiają się, żeby Prusy nie przeciągały 
zbyt długo rokowań pokojowych i nie niszczyły do reszty 
tych krajów, które już dziś przez Prusaków są na pół zruj­
nowane. Austrya pozostanie z wyjątkiem Wenecyi w po­
siadaniu swego terytoryum. Telegram z Paryża potwier­
dza te wiadomości, z któremi już przez dwa dni organa 
inspirowane starały się oswajać publiczność. Mimo to, 
środki obrony na wielką skalę się przygotowują. Wojska, 
armaty, jaszczyki z amunicyą i t. d. codziennie przeciągają 
tędy i biorą kierunek ku Dunajowi. Ciekawa i niezrozu­
miała rzecz, dla czego i dla kogo codziennie męczą mu­
sztrą nowo przybyłych rekrutów włoskich. Prawie wszy­
scy odbywają gimnastykę z bronią w ubiorach własnych. 
Wybrano tych ludzi widocznie przed bitwą pod Królowym 
grodem, a teraz myślą jeszcze z nich zrobić żołnierzy 
austryackich. Bardzo nieprzyjemne wrażenie sprawiła 
publikacya komendy jeneralnćj dla niższej Austryi. Pla­
katy porozlewano wszędzie po rogach ulic miasta i wszyst­
kich przedmieść. Tłumy ludu otaczają te sążniste afisze, 
czytają i odchodzą milcząco. Jest to po prostu zaprowa­
dzenie stanu oblężenia na całą niższą Austryą, a właści­
wie na część jćj położoną po prawćj stronie Dunaju; bo 
po tamtćj stronie stoi nieprzyjaciel. W proklamacji po- 
wyższćj nie powiedziano wprawdzie, że się zaprowadza 
stan oblężenia, ale każden wie, że odtąd wszy>tkie swo­
body zasuspendowane. Co do formy wymienione zostały 
tylko zbrodnie i przewinienia, których indagacja i ukara­
nie oddane zostaty w ręce wojskowe; najważniejszych pa­
ragrafów 55 z kodeksu karnego wyjęto i przerobiono na 
paragrafy kodeksu wojskowego. Dwa prawa, jedyne pra­
wie, które sporządzone za czasów reichsratu mają prakty­
czną wartość, jednćm pociągnięciem pióra zniesione zo­
stały, t. j. prawo wolności osobistćj i swobody domowćj. 
Podpisany na obwieszczeniu komendy jeneralnćj jenerał 
Ruckstuhl, ten sam, któren w r. 1848 był ad latus ko­
menderującego w Galicyi. Wtedy także zaprowadzono

stan oblężenia w Galicyi, tylko że przódy bombardowano 
Lwów.

Trudno pojąć, dla czego w takim czasie i w takićm 
mieście, gdzie ustawicznie trzeba się odnosić do dobrćj 
woli i poświęcenia mieszkańców, rząd uznał za potrzebne 
jąć się nadzwyczajnych środków, które należą do katego- 
ryi drakonicznych. Dziennik urzędowy stara się tłóma- 
czyć i usprawiedliwić postanowienie władzy wojskowćj 
tern, że się nagromadziło w Wiedniu dużo obcych żywio­
łów, na które rząd musi zwracać swą uwagę i zapobiedz 
nieporządkom, które w dzisiejszych okolicznościach mo­
głyby łatwo być wzniecone. Przytćm dostaje się kom­
plement mieszkańcom Wiednia za to, że dotąd okazali się 
lojalnymi i patryotycznymi obywatelami. Rząd się spo­
dziewa, że jego usiłowania, które dążą do utrzymania po­
rządku w stołecznćm mieście państwa, zyskają powsze­
chne uznanie i mogą liczyć na poparcie wszystkich mie­
szkańców niższej Austryi. Chcąc wypowiedzieć całą pra­
wdę, trzeba konstatować, że cała publiczność Wiednia 
skonsternowana i że prócz skostniałych biurokratów i pen- 
syonistów nikt zgoła nie pochwala tćj reakcyjnćj me­
tody utrzymania porządku. Ubi solitudinem faciunt 
pacem appellant, powiedział Tacitus. Stan oblężenia re­
prezentuje taki rodzaj spokoju i porządku.

Centraliści niemieccy, okropnie przestraszeni przyszłą 
transfiguracyą Austryi, czują, że nadal trudno im będzie 
burmistrzować w państwie, które przestanie być à tout 
prix niemieckiém ; wiedzą oni dobrze, że tak zwana prze­
waga moralna i wyższy stopień kultury nie wystarczają 
same i że niepodobna bez przymusu i presyi z góry 
rozlewać gennanizacyi po wszystkich krajach obcego po­
chodzenia. Rząd austryacki nie będzie odtąd związany 
węzłem solidarności interesów z Rzeszą niemiecką, którćj 
dziś niema a która, pokąd nawet istniała, okazała swą 
bezsilność. Centraliści więc do niedawna jeszcze starali 
się rząd odprowadzać od myśli zerwania stosunku z Niem­
cami, doradzali prowadzenie wojny do upadłego w obronie 
idei niemieckićj, naturalnie krwią i mieniem ludów nie-nie- 
mieckich. Dziś straszą austryacko-niemiecką ludność fede- 
ralizmem i supremftcyą Słowian, tj. surowych podług nich 
żywiołów. To prawd?, że ministeryum ma szczerą chęć 
zmienienia systematu rządowego, i że chce dać szerszą 
autonomią krajom koronnym ; ale, jak z pewnego źródła 
się dowiaduję, nie ma jeszcze porządnego i szczegółowego 
planu przyszłćj organizacyi państwa. Gdyby rząd miał 
siłę po temu, najchętuićjby uszczuplił atrybucye sejmu wę­
gierskiego na przyszłość i zrównał niejako stosunek Wę­
gier do państwa: z innemi prowiucyami. Jakkolwiek się 
nadal ukonstytuuje Austrya, przewidzieć i przepowiedzieć 
można, że kraje tćj objętości jak Galicya i Czechy większą 
i korzystniejszą odgrywać będą rolę jak dotąd ; dotychczas 
ministrowie niemiecko-austryaccy spoglądali ciągle na 
Frankfurt, spuszczali się wszędzie, nawet jeżli szło 
o obronę terytoryum austryackiego jak Tryest, Tyrol, na 
pomoc niemiecką; dziś, jeżli się nie oprą na Węgrach i po- 
mieuionych dwóch krajach, nie wiele im pomogą ekspekto- 
racye organów niemieckich, których nikt nie poprze. Jako 
curiosum wspomiuam o fakcie, o którćm mnie zapewniał le­
karz wojskowy, t. j. że w tćj wojnie bratobójczej (jak ją 
Niemcy zwą) zabitych i rannych było naj mnićj Niem­
ców i t© nie tylko absolutnie, bo ich mnićj jest w Austryi, 
ale stósunkowo mnićj i rzadzićj pułki niemieckie były 
użyte i wystawiane na ogień w wojnie niemieckiej.*) 
Pułki galicyjskie i węgierskie najbardziej ucierpiały, na­
wet wło s kie puł ki ogromnie przerzedzone. I to na­
zywają Niemcy na sery o „Bruderkampf.“ Szczę­
ście, że powoli zaczynają interesowani rozmyślać i py­
tać się nawzajem: Czy taki stan rzeczy wiecznie potrwa?
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propozycye rozejmu przyjmuje i że układy natychmiast 
rozpoczynać się mają. Prezes rady ministrów Ricasoli ra­
zem z baronem de Malaret, ambasadorem francuskim, tu­
dzież z p Usedom, posłem pruskim, pojechał zaraz wczoraj 
wieczór do króla, gdzie jeszcze bawi książę Napoleon, by 
każdy ze swój strony i w widokach swego rządu układy te 
popierał.

W chwili, kiedy, jak widzimy, usposobienie pokojowe 
jest największe i strony główne postawione warunki przez 
wysokiego pośrednika prawie przyjęły; zapał wojenny wło­
ski chce czynów i pchać swych jenerałów do boju, żeby 
uprzednią powolność czy opieszałość wynagrodzić. Wi­
dzimy tćż teraz, jak się zdaje, na schyłku samćj wojny 
rozwiniętą energią i jakieś plany, czego uprzednio zupeł­
nie brakowało; szczególniej zwraca na siebie uwagę armia 
jenerała Cialdiniego, który zająwszy opuszczone przez Au- 
stryaków prowineye, urządziwszy się w nich jako tako, przy­
stępuje teraz do atakowania nieprzyjaciela w pozy- 
cyach, któremi chciała zamknąć Austrya dalsze postępy 
włoskie.

Oparty o Padwę, prawćm skrzydłem grozi Wenecyi — 
lewem pilnuje czworoboku; — i tak postawiony Cialdini 
idzie naprzód, by przez Bassano, doliną Brenty, zająć Try­
dent, łącząc się tam z armią ochotników Garibaldego. Do 
ekspedycji tćj przeznaczył Cialdini 15 dywizją jenerała 
Medici, która szła sobie spokojnie aż do Cismone. Tu 
dopiero spotkały te wojska przeszkodę i opór wcale nie­
spodziewany. Przejście małćj przestrzeni od Cismone do 
1’rimolano kosztowało przedwczoraj (22) dziewięć godzin 
krwawćj walki, w którćj udział brała w pojedynczych ba­
talionach cała dywizya, znajdując wszędzie opór ogromny, 
tćm trudniejszy do zwalczenia, że miejscowość więcćj nie­
przyjacielowi sprzyjała. Zwycięztwo zostało przy jenerale 
Medici — ho zajął wszystkie pozycye i wszedł w dolinę 
Val Sugana. Mała przestrzeń oddziela go teraz od Try­
dentu, lecz wiele jeszcze ofiar z obu stron padnie, nim wej­
dzie on do tego miasta; obrona w górach jest łatwą, a zdo­
bycie każdćj pozycyi z wieloma trudami i stratami zawsze 
połączone. Tyrolczycy włoscy nie biją się z rodakami, 
sprzyjają oni połączeniu, ale za to druga część Tyrolu nie­
miecka, tradycyjnie gór swych broni — a z męztwa i cel­
nych strzałów jest dobrze znaną. Widzimy, jak wiele Ga­
ribaldego kosztowało zdobycie 14 mil włoskich w górach 
tyrolskich, a przecież Garibaldego ani o brak odwagi, ani 
tćż o brak chęci obwinić nie można.

Sforsowanie przejścia do Val Sugana przez jenerała 
Medici uważać trzeba za ważną wygraną, ułatwia ono za­
jęcie stolicy Tyrolu włoskiego, które dopełnione przed 
układami, da W łochom prawo do upominania się o przy­
łączenie tćj prowincyi do rodzimego kraju; zresztą zde­
cyduje dyplomacja, jak rozdzielić tam Włochów od Niem­
ców, kiedy Włochy orężem kraju tego nie zajęli.

O bitwie pod Ljssą nać chodzą już szczegóły, lecz do 
danćj wam już mćj relacyi, nie wiele przybywa, to tylko 
jedno, że i tu zarzucają admirałowi Persano brak umieję­
tności użycia sił, jakie miał w swćm rozporządzeniu. Wczo­
raj minister marynarki Depretis pojechał do Ankony, żeby 
zebrać informacje o tćj bitwie, zaradzić, w czćm można, 
poniesionym szkodom, a przekonawszy się, że jeżli tak 
silną jest flota, jak raport pierwszy mówi, posłać ją na 
dalsze bitwy.

*) Jako przykład posłuży fakt, że w jednym szpitala cze­
skim (w Emaus) na lal rannych austryackich żołnierzy jest 129 
Słowian a 3 Niemców. Przyp. Kor.

Urządzenie cywilne w Weneckiem rozwija Ricasoli 
bardzo czynnie; zamiast jednego komisarza na całą pro. w
wincyą, co miało swoją dobrą stronę, ale i wiele przed­
stawiało niedogodności, dla każdego departamentu prze­
znacza się komisarz oddzielny, i tak: komisarzem w Pa. 
dwie jest margrabia Pepoli; w Vicenza pan Mordini- 
w Rovigo p. Allievi ; do Treviso mianowanym będzie pan 
Sella. Wszyscy komisarze są deputowani z parlamentu 
chciał tego Ricasoli, a król chętnie na to przystaje. Czyn] *“ 
ność komisarzy nie przedstawia żadnych trudności, raz że 
mają dobre i szczegółowe instrukeye i przy urządzonych 
dobrze komunikacyach łatwo zasięgać mogą od właści­
wych ministrów informacyą, a następnie mają w mie. 
szkańcach wszystkich serdeczną pomoc, bo wszysej’ nowy 
rząd wdzięcznie przyjmują.

W jednym z dawniejszych mych listów wspominałem eI 
o zmianach wojskowych, sz zególnie o innym podziale ar- L 
mii i o przemianach dowódzców ; podane wiadomości nie L 
były zupełne, dziś je kompletuję.

Król jest wodzem naczelnym całćj armii, przy nim za 
szef główny sztabu jenerał Lamarmora; pomocnik szefa 
sztabu jenerał Baziola; naczelnik artyleryi jenerał Valfrè; 'J 
naczelnik inżynieryi jenerał Menabrea. .¡e

Armia pod bezpośrednią komendą króla,j czyli zwana ek 
inaczć armia obserwacyjna składa się

z II korpusu jenerała Cucchiari, a w nim następne mi 
dywizye: 6 Cosenz; 9 Govone i 19 Longoni; ¡yl

z III korpusu jenerała Della Rocca, w którym dywi- j v 
zye: 4 Mignano; 10 Angioletti i 16 księcia Umberta, of
oraz dywizya kawaleryi jenerała Grifini.

Zależy również wprost od króla korpus ochotników 
z 10 pułków piechoty, 2 batalionów strzelców, 2|a j 
szwadronów guidów i artyleryi odpowiednićj złożony, podmai 
wodzą jenerała Garibaldego będący.

Armia ekspedycyjna czy operacyjna, bo tak i tak j^ą £ 
nazywają, jest pod jenerałem Cialdinim, który ma swój sztab« j 
jeneraluy — i na pięć korpusów podzielone wojska. Sze-go 
fem sztabu przy Cialdinim jest jenerał Piolla Caielli. > ró

I. korpus Pianel składają 1 dywizya Revel. 2 Bos- o o' 
solo i 5 Compana. I }0

IV korpus Petitti składają 7 dywizya Bixio, 8 Cugia ,ani
i 9 Della Chiesa. >

V korpus Cadórna, w nim 2 dywizya Casanova, 12 
Ricotti i 13 Mezzocapo.

VI korpus Brignone, w nim 14 dywizya Chiabrera,
15 Medici i 20 Franzini.

W końcu korpus rezerwowy i w nim 3 dywizya G oz 
zoni di Treville i 17 Sacchi, oraz dywizya kawaleryi.
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ne w Gazzetta Uff icialle, zmieniły zupełnie sytuacją™ 
polityczną. Propozycye, uczynione przez cesarza Napo- . 
leonaza zgodą się na nie Prus, przyjęła Austrya; zawez- J a 
wany do współudziału w układach Wiktor Emanuel nie1 s.‘ 
mógł inaczćj postąpić, jak do wszystkiego się zastósować 
i przyjąć najprzód ośmiodniowe zawieszenie broni, aby MZ1 
w ciągu tego czasu ułożyć warunki rozejmu, i przy- e,r< 
gotować zasady do zawrzeć się mającego następnieins 
pokoju.

Tak więc od dziś są wstrzymane kroki wojenne po­
między Austryą a Włochami, zdaje się być nawet pewnćm, 
że tą rażą wznowionemi już nie będą, a to tćm mnićj, że , 
Austrya główne żądanie Włoch uwzględniła. Odwołanie. 11 
się Prus z ostateczną decyzyą do Włoch nie jest niczćm‘iaN 
innćm, jak tylko prostą formą wzajemnćj grzeczności;’011’ 
skoro bowiem raz przyjęły Prusy pośrednictwo Napoleona . 
i zgodziły się na zasady postawione przez niego, a Austrya‘ter. 
je przyjęła, Włochy rade nie rade muszą pójść za tćm, bo(so 
same wojny z Austryą prowadzić nie będą i nie mogą,;z^2 
a małe ich powodzenie w boju do stawienia wielkich1 Dfl 
wymagań nie upoważnia, w samych zaś nawet układach ,Ci! 
podrzędne miejsce daje. .
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Z warunków postawionych przez Napoleona dostaną 
Włochy prowincyą Wenecką, liczącą blisko 2 ’/2 miliona 
mieszkańców, a 720 mil kwadratowych jeograficznych roz­
ległą, z fortecami i fortyfikacyami, z llotylą na Garda 
i z będącemi tu obecnie zapasami wojennemi, bez żadnego i 
za to wynagrodzenia; biorą tyko na siebie Włochy część . 
długu publicznego, na Weneckie przypadającego. Opróci >ca 
tego przyobiecał cesarz przyjacielskie ze swćj stron] a n; 
starania o odstąpienie Włochom południowego Ty- u>e 
rolu, o który im teraz najwięcćj idzie, nawet ho jze 
nor króla jest o to wobec narodu zahaczony. Od 2( iżu 
za mało Włosi mieli czasu, czy tćż użyć go nie umieli, żi ¡go i 
nie udało się im zbrojne zajęcie tej górskićj prowincyi dzę 
a mieliby wtenczas prawo popierać swoje pretensye i do ką < 
magać się przy układach uznania tych praw swoich. Tojłują 
co w tych kilku dniach zrobił jenerał Medici z jedną swojifi. 
dywizją, można było zrobić przed dwoma tygo 1 
dniami z dwoma lub czterema dywizjami, a tyle ich jesz I 
cze ognia nie widziało. Utrzymują wszakże, że zanii Ber 
dojdzie do jenerała Medici wiadomość o ośmiodniowi P°le 
zawieszeniu broni i rozkaz wstrzymania kroków wojennycl 
to wejdzie on już do Trydentu;] bo przedwczoraj (23. ba ] 
o godzinie 10 wieczorem był on z dywizyą swoją w posiaWec 
daniu Levico, na 18 kilometrów od Trydentu oddalonego blud 
wszędzie, począwszy od Cismone, zwyciężał nieprzyjaciel! ¡szli 
który zmęczony, obronno nawet pozycye opuszczał. Zs fum; 
jęcie więc stolicj’ włoskiego Tyrolu poparłoby znaczni awa 
żądanie Wiktora Emanuela i ułatwiłoby pośrednictwo ce Łcze 
sarza Francuzów, i rehabilitowałoby w obec narodu nie ia b 
zdatność przywódzców wojennych, a w końcu osłodzi! tratj 
żal po stratach tak ogromnych w ludziach zabitych i raiiars: 
nych i w olbrzymich kosztach, jakie ta krótka wojna ptywiz 
chłonęła. y$ (5

Wojna więc już stanowczo jest ukończoną; przyznałem a 
się, że tak rychłego jćj końca spodziewać się nie możD oko 
było, jak równie nikt nie przewidywał, żeby atak W tórej 
na Austryą był pochodem zwycięzkim aż do samych bra Anso 
Wiednia. Zwycięstwa te Prus zastraszyły Europę, D kQla : 
przy klasnąć im nie mogły, choć w imię narodowości <e4y w 
Czech i Węgier przemawiano; nowy to język, nietylko d 
wierzyć, ale i zrozumieć go trudno było; rządy zaś eut 'adze? 
pejskie i dynastye pytały się na wzajem, co na miejs ueopc 
Austryi stanie, lub jaką przyszłość Prusy dadzą Niemce ako j 
i co je czeka. Ani rządy, ani ludy nie wiedziały, co rob Qyj ai 
bo do takiego zwrotu wypadków nikt nie był przygot PMj 
wany; to tćż Napoleon III wziąwszy inieyatywę, popart]¡ eMm 
i usłuchanym został przez wszystkich i przeprowai lz'en 
swoją politykę i będzie to jedno z najważniejszych d2>
jpgo- 5ve

Włochy bezpośrednio w tćj sprawie nic nie uczyni' L

zez

rozrywając tylko potęgę Austryi, pomogły Prusom
zwycięztw w Czechach i za to dostaną Wenecyą a in0ii5oo’ 
i część Tyrolu; ale nie zajęły tego stanowiska, jakie n8^3|)er]
22 milionowy, w imieniu praw swoich i w imieniu naród'p,iołui(
wości występujący, zdobyć sobie i zająć był powinien. - m 
kazuje się jak teraz tak zawsze, że do zdobycia wielkich r?'prUj’ 
czy sam zapal nie wystarcza, nawet ofiary są daremne, ¡’jg 
brakuje głowy do dania temu kierunku.

Przybyłe świeże wiadomości z Ankony, potwierdzaj^ 
że straty w ludziach i materyałach w bitwie pod Ll6\ 1 
były ogromne. Skoro tylko nadejdą wiadomości szczCKj^ 
łowe, zaraz je wam prześlę. Ministrowie wojny i nrfl J
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arki &k w Ankonie zajęci zbieraniem tłómaczeń od do- 
ódzców floty.

Główni członkowie gabinetu i ambasadorowie Frań- 
■ j prU3 jeszcze są przy królu w Ferrarze, gdzie bez 

rzerwy układy się prowadzą.
Do prowincyi Udine mianowany został komisarzem 

fólewskim deputowany Finzi.

teulru wojny,
I. W oj na niemiecka.

Staatsanzeiger zamieszcza następujące urzę- 
owe wiadomości z pola walki:

Berlin, 30 lipca. Według doniesienia jenerała ko- 
lenderującego II korpusem rezerwowym, W. księcia me- 
leiuburgsko-szweryóskiego, z Bayreuthu z dnia 29 lipca, 
szedł JK. Wysokość wczoraj z główną armią do miasta 
.go, które przednia straż już na dniu 28 lipca obsadziła, 
zajął w imieniu króla J Mości okręg rejencyjny w wyż- 
5ćj Frankonii.

Wczoraj rano rozbiła przednia straż batalion bawar- 
liego przybocznego pułku, przy czćm się 1 kompania 
,eklemburgskiego batalionu strzelców, batalion fizylie- 
iw 4 pułku gwardyi i 1 szwadron meklemburgskiego 
ułku dragonów odznaczyły. Rotmistrz Boddin był pierw- 
¡ym w nieprzyjacielskim czworoboku. Nieprzyjaciel stra- 
i wielu p .ległych, rannych i 209 jeńców, między tymi 
oficerów.

i.
ugia

ków — Czytamy w National Ztg: „Od czasu powoła- 
/, 2ia jenerała Falkensteina do zarządu Czech czytamy wro- 
poilmaitych dziennikach wnioski o przyczynach i zamiarach, 

tóre odwołanie jego od dowództwa nad armią nadmeń- 
: j$łą spowodowały. Jedni mówili, że zmiana jego stanowi- 
ztabka jest dla niego ubliżeniem, inni widzieli wr nićj nagrodę 
Sze- go dotychczasowej działalności, a znowu inni mówili, 

5 różne wpływy po za sferami militarnemi przyczyniły się 
Jos- o owój zmiany. Jak z pewnego źródła donoszą, nastą- 

ło odwołanie jenerała Falkensteina z dotychczasowego 
anowiska jedynie z powodów militarnych, sięgających 
do wypadków pod Langensalza.“

12 — Norddeutsche Allgemeine Zeitung 
łasza dwa listy króla pruskiego do jenerała Stein- 
etza, dowodzącego V (poznańskim) korpusem armii; li- 
y te podajemy tu:

Zamek Sichrów pod Turnowem, 1 lipca 18G6.
„Z raportów, złożonych mi przez ks. następcę tronui 

tnojejo syna, jako komenderującego drugim korpusem, 
ykazrje się, że czterodniowe zwycięstwa, które z dziel­
ni twoim, panie jenerale, piątym korpusem odniosłeś,

■era,

r OZ-

“ ik były ważne i tak stanowczo wpłynęły na operacye ca- 
* j armii, a niemniój tak są rozległe w dniach 27 i 28 zm.,

pme

po- 
ićm, 
I, >.e 
:anie

'S20'
acyą 
apo- .
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nje ( się równają samodzielnie stoczonój dwudniowćj bitwie, 
się czuję spowodowanym do wynurzenia Banu mojej 

tjzupełniejszćj królewskiój wdzięczności za doskonałe 
* erowanie ową bitwą. Tylko Pańskićj energii i wpływowi 

nnj’ lńskiemu na dzielne wojsko przypisać to należy, że woj- 
o to męstwem swojćm i wytrwałością mogło stawić czoło 
dnia świeżym i przeważającym siłom nieprzyjacielskim 

cażdą rażą zwycięstwo odniosło.
Tobie więc, Panie jenerale, należy honor powodzenia 

udnych operacyi, które całej armii poleciłem, a które 
■‘zćinP^yna Cfcdu skoncentrowanie armii ze Szląska i Sa- 
oścr50Dii-
eona Uznając więc wysoką Bana zasługę, jak niemniój bo- 
,t‘tterskie działania Pańskich wojsk, udzielam Panu mój 
n [)*ysoki order czarnego orła, wraz z przynależnym wielkim 

’ ,, rzyżem orła czerwonego z mieczami. Jestem dumny z tego, 
najwyższy ten zaszczyt po raz pierwszy od czasu śp. 

dach ca “°ie8° i króla, który w wojnie o wolność go udzielał, 
Izielić mogę za odznaczenie się w obec nieprzyjaciela, 

tana rm’a ’ nardd czytać będą na piersi Pańskićj, coś zdziałał
¡¡ona 'zez„nilł ’ dla
roZ. Pana wdzięczny i przychylny król
ar(]a podp. Wilhelm.“
nega Czernahora, 13 lipca 1866.
część „Napróżno szukałem Pitna w wiekopomnym dniu 3 
jróci )ca na pobojowisku, aby Pana zaszczycić odznaką, którą 
tron) a niego przeznaczyłem za bohaterskie i zwycięskie dzia­

ły- nie od 27 do 30 czerwca. Późniśj spodziewałem się ża­
bo jzc jeszcze, że w dalszym naszym pochodzie będę w po- 

d 2i iżu Panu, aby Panu osobiście wręczyć mój order czai­
li, żi ¡go orła. Nie dało się to jednak niestety uskutecznić; 
incyi ¡dzę się więc zmuszonym przesiać Panu tę zasłużoną wy- 
i doką odznakę przez syna mojego, zawsze jednak szczerze 

Tflłując, że sam nie mógłem nią ozdobić bohatera owych
swoji fi.
tygo Przychylny Panu podp. Willhelm.
jesz P. S. Czy Pan odebrałeś mój telegram z dnia 29 zm. 
¡anit Berlina, w którym Panu złożyłem moje podziękowanie 
iwć» poleciłem powtórzyć je Pańskiemu korpusowi? 
nyct ----- ---------
•b“ ,MonacŁi™, 2(5 łiPca- Piszih ztąd do Allg. Ztg: 
josia według telegramów, które dziś przed południem i po 
nego błudmu z Wiirzburga, oraz z głównój kwatery armii na- 
tcielf iszły, zawrzała dziś rano między Rossbrunnem a Wald- 

(unnem na nowo walka, wczoraj wieczorem przerwana, 
iczni uwarzy pod feldmarszałkiem księciem Karolem wystąpili 
o ce iczepnie. Nie brakło świetnych ustępów we walce, woj- 

nii ta biły się ze zwykłą walecznością, lecz znaczne poniosły 
jdzil traty, mianowicie w oficerach Główna kwatera feld- 
i ratiarszałka znajduje się w Rottendorfie. Trzecia bawarska 
ia pt ywizya piechoty, która wczoraj wspólnie z pierwszą dywi- 

yą (Stephana) bój przeciw Prusakom między Helmstad- 
fznaism a Uetlingen staczała, stoi od śmierci jenerała Zollera 
nożur okolicy Kissingen pod dowództwem księcia Luitpolda, 

Pn torego najstarszy syn, książę Ludwik, oficer jego ordy • 
bra -ansowy, wczoraj postrzał w górną część uda otrzymał.

, ltH /-Ula szczęśliwym sgosobem nie nadwerężyła kości. Książę 
Sci Wy w hotelu „zum Russischen Hof“ w Wiirzburgu, gdzie 
co i Pt dobrze pielęgnowany i przez sławnego operatora 
eur zcę nadwornego dr. Lienhardta opatrywany. Książę 

nejs “eoPold, drugi syn księcia Luitpolda, odbywa kampanią 
mC,c ttći A°r,ucz? ’k bateryi Hellingratha w trzecim pułku kon- 
r° t »¡ia ,ry* ’ świetnie odznaczył się w potyczkach 

Muennerstadtem a Kissingen i Nuedlingen, iż 
artj ewmarszałek ' ’ * ’
>wad izienuym.“ 

dii
wzmiankował o nim w swym rozkazie

•i Wedí“"'’“nin1’ lipca. Czytamy w Bayer. Ztg.: 
!ynl¡enevi8 tele8raficznéj depeszy królewskiego prezesa re- 
d01 rano u yŻszći Frankonii> nadesłanćj z Bayreuthu 26 lipca 
1 H1015001Trli rrusacy wczoraj tylko doMuenchberga w sile 
“ j3berknł h WczoraJ ran0 stało w Hof, Muenehenbergu, 
ar ptołnień au’ Helmbrechts i na drodze do Kronach 9000 
n. )Ucy» g 2 8 działami. Na miasto Hof nałożono kontry- 
chr?'pru^ »6,000 florenów i znaczne dostawy w naturaliach. 
ne,J^e s“cy wypróżnili wszysthie kasy, wyjąwszy w Muench-

’ ftkże ^al° co jednakże w nich znaleźli. Rozlepiono 
rdz^)r 5 Hof znaną proklamacyą, że Prusy wojnę tylko 
1 Ł'só rządowi prowadzą, z tym dodatkiem, iż Bayreuth 
:cze®)iSa., lyck jeszcze wspomnień dobrze jest u Prusaków za-

nr¡

Według wiadomości, które dziś rano o 5 godzinie do 
Bayreuthu nadeszły, przybyły wczoraj z Lipska do Hof 
dalsze transportu wojska ¡¡ruskiego.“

— O potyczce pod Rossdorf piszą do Allg. Ztg: 
„Los bitew w Boga jest ręku! mówi dawne przysłowie, 
które jednak bardzo brzmi fatalistycznie; można raczćj 
przy zdrowym rozsądku twierdzić, że wygrana lub prze­
grana pod okolicznościami, równemipod względem sił, na­
przeciwko siebie stojących, zależy po Bogu po większój 
części od talentu i odwagi wodza. Żywym tego przykła­
dem potyczka, stoczona 4 lipca pomiędzy dywizyą pruską 
pod dowództwem jenerała Falkensteina, a czwartą bawar­
ską dywizyą pod dowództwem jenerał-poruczni;a Hart- 
manna. OJorot jćj o tyle był z początku niepomyślnym dla 
Bawarów, ile, że pozycya ich na rozmiękłym zupeł­
nie gruncie bardzo była niekorzystną. Żołnierze musieli 
w całóin znaczeniu tego wyrazu brnąć w błocie, a silny 
wiatr smagał ich twarze strumieniami ulewnego deszczu. 
Pozycya zaś Prusaków była bardzo dogodna, a ich działa 
różnego kalibru mogły okropnie przerzedzaćjnasze szeregi. 
Mianowicie kartaczowe granaty jednej dobrze ustawionćj 
bateryi straszne szerzyły spustoszenie i tak z równą za 
ciętością walczono kilka godzin, aż nareszcie zuużeni zu­
pełnie Bawarzy chwiać się zaczęli. Dzielny jenerał 
Faust, jego ordynansowy oficer Aussin, kapitan sztabowy 
Góbel i jeszcze jeden oficer piechoty polegli prawierówno- 
cześnie od kul nieprzyjacielskich. Wszędzie widać było 
skłonność do odwrotu, choć w największym porządku 
i wszyscy mieliśmy bitwę za przegraną. Pod jenerałem 
Hartmannem ubito siwego jego konia; drugiego, na któ­
rego wsiadł niebawem, postrzelono, ale nieustraszony 
wódz objął jednym rzutem oka położenie sił walczących, 
rozporządził stosowne zwroty, wśród najgęstszego gradu 
kul wszędzie wydawał swoje rozkazy i z prawdziwą po­
gardą śmierci sam uszykował ną dogodnój wyżynie przy­
byłą właśnie bateryą, która takim sypała ogniem, że i ru- 
sacy nie śmieli posuwać się dalćj. Poczćm jenerał Hart- 
mann z gołą szablą stanął na czele batalionu piechoty 
i wśród najsilniejszego ognia prowadził go przeciw nie­
przyjacielowi, który się w parowie był usadowił i silny 
stawiał opór. Jednak musiał nareszcie ustąpić. Boha­
terski przykład wodza zelektryzował wszystkie szeregi, 
mężny atak na bagnety zmusił wszędzie nieprzyjaciela do 
odwrotu; obsadzono cmentarz w Rossdorfie i innepunkta, 
nader mądrze obrane, — wojska bawarskie zaczęły na wszy­
stkich punktach posuwać się naprzód, los bitwy rozstrzy­
gnięty, zwycięstwo po stronie Bawarów! Była go­
dzina 3 po południu, burza ucichła, a jasne promienie le­
tniego słońca padały na pole krwią oblane, — gdy w tern 
stanowczy rozkaz z góry wstrzymał dalszą walkę. Wszę­
dzie Bawarzy bili się mężnie, tak oficerowie jak żołnie­
rze: sam nieprzyjaciel to przyznaje, ale — los bitew roz­
strzygają ich dowódzcy. Chwała przeto naszemu dziel­
nemu doświadczonemu wodzowi, który w czasach pokoju 
gorliwie się oddawał wojennym naukom, a w danej chwili 
jasno rozpoznał położenie i z przytomnością do prędkiego 
zdecydował się działania.“

PRUSY.
Berlin, 30 lipca. Chwila obecna pamiętną będzie 

w dziejach państwa pruskiego. Najmłodsze to po Wło­
chach mocarstwo europejskie, zbudzone z półwiekowego 
letargu energiczną dłonią hr. Bismarcka, powraca dziś do 
tradycyjnćj polityki Fryderyka II. i o nowych myśli zabo­
rach. Czuje to dziś każdy patryota pruski, że ojczyzna 
jego jest w przededniu wielkich nabytków terytoryalnycli, 
że rozerwane jćj członki niebawem w jednolitą mają się 
zróść całość, słowem, że ł rusy mają się stać olbrzymem 
środkowćj Europy.. O niczćm tóż teraz więcćj nie mówią 
i nie piszą w Prusiech, jak o przygotowywanych aneksyach. 
Dzienniki niezależne, nie krępowane żaduemi względami 
dyplomatycznemi, puszczają sobie swobodnie wodze i nie 
tają się bynajmniej z apetytem swym na całe Niemcy. 
Prasa urzędowa zachowywała dotychczas pewną powścią­
gliwość, lecz dziś zaczyna także już śmielej przemawiać 
i zwolna Europę na ogromne przemiany w północnych 
Niemczech przysposabiać, do których Prusy carte 
blanche od Austryi w preliminaryach pokojowych już 
otrzymały.

Półurzędowa Nordd. Allg. Ztg wspominając o pe- 
tycyach mieszkańców wschodniój Fryzyi, w których się 
przyłączenia swego kraju do korony pruskićj dopraszają, 
powiada bez ogródki, iż honorowym obowiązkiem pru­
skich mężów stanu jest naprawienie krzywdy, wyrządzonćj 
Fryzom 1813 r. przez odstąpienie ich Hanowerowi, i do­
maga się przeto odebrania napowrót tych pięknych nad­
morskich dzierżaw.

Daleko większój wagi jest artykuł pod tytułem:, Pra- 
wnonarodowy stosunek korony pruskiej do wyrugowanych 
z kraju książąt,“ który Staatsanzeiger ze S ch 1 e s. 
Ztg przedrukował, nazwawszy go uwagi godną rozprawą. 
Znajdujemy tam następujące rozumowanie, poparte cyta­
tami z Yattela, Bluntschiego i Hefftera:

Nowoczesne prawo międzynarodowe dwojaki zna spo­
sób ukończenia wojny tj. przez zawai cie pokoju i zupełne 
zawojowanie nieprzyjacielskiego państwa czyli debella- 
tio. Pierwsze tam zachodzi, gdzie zwycięzca ma przed 
sobą przeciwnika, ¡¡osiadającego jeszcze rzeczywistą wła­
dzę państwową. Dla tego też w obec Austryi i Bawaryi 
proste zajęcie terytoryum nie daje tytułu własności, gdyż 
cesarz austryacki i król bawarski znajdują się jeszcze 
w posiadaniu faktycznćj władzy i bez formalnój cesyi 
w akcie pokoju, żadnej cząstki swego kraju prawnie utra­
cić nie mogą. — Zawojowanie natomiast wyklucza możność 
wszelkiego pokoju ponieważ zwycięzca nie ma przed sobą 
przeciwnika z aktualną władzą, z którym mógłby trakto­
wać. Monarcha, wyrugowany z kraju, jest prywatnym 
człowiekiem mimo wszystkich tytułów i innych względów, 
zapewnionych mu przez obyczaj międzynarodowy, dopóki 
nie odzyska swój włsdzy. Korona pruska jest przeto, we­
dług owego artykułu, uprawnioną do zatrzymania wszy­
stkich terytoryi, które całkowicie zajęła; cesya do uregu­
lowania prawnonaredowego tytułu jest niepotrzebną, a na­
wet, ściśle wziąwszy, niemożebną, ponieważ tylko rzeczy­
wisty monarcha udzielny może atrybucye takie wykony­
wać. Wskrzeszenie tój lub owój wywłaśzczonój dynastyi 
byłoby jedynie aktem łaski, darowizną ex jurę novo, 
przy któiój Prusy wyłączne miałyby prawo stanowienia 
warunków nowego tytułu posiadania. Czy łaska taka dla 
książąt, którzy z>niechęcią tylko poddaliby się nowemu po­
rządkowi rzeczy, zbawienną byłaby dla odrodzenia Nie­
miec i Prus, nic chce autor rzeczonego artykułu rozbierać; 
dodaje tylko, że rozćwiertowanie pojedyńczych krajówr 
np. Hanoweru, równie zgubne musiałoby przynieść owoce, 
co podział Saksonii r. 1815. Pozostała część uszczuplo­
nego kraju byłaby zawsze nieubłaganym Prus wrogiem. 
Na samym końcu czytamy, co następuje:

„Tylko wcielenie całego państwa hanowerskiego 
z uszanowaniem jego odrębności wr prawie, ustawach i za­
rządzie zamieni lud hanowerski w szlachetny, świadomy 
siebie, organiczny członek prusko-niemieckiego ciała pań­
stwowego.“

Podobne słowa w Staatsanzeiger ze mało zape­

wne zostawiają królowi hanowerskiemu widoków odzyska­
nia choć cząstki utraconego kraju.

Cholera w Berlinie zmniejsza się; tak samo w Szczeci­
nie, gdzie dnia 28 lipca 30 osób zachorowało, a 18 umarło.

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskiój. Z1 po­
morskiego psłku greuadyerów (króla Fryderyka Wilhelma
IV) nr. 9 w bitwie pod Gi czy nem dnia 29 czerwca: Her­
mann Blume ze Siercza pow. międzyrzecki, zaginął; 
podoficer Gustaw Müller z pow. czarnkowskiego, 1. 
ranny. Z przybocznego pułku grenadyerów (I brandenbur­
ski) nr. 8; szeregowiec Marcin Rebak z pow. czarn­
kowskiego, c. ranny; szeregowiec August Noske ze 
Skwierzyny, zaginął; szeregowiec Karol Kühne z pow. 
międzychodzkiego, 1 ranny; gefreiter Hermann Gün­
ther ze Skwierzyny, 1. ranny. Z II brandenburskiego 
pułku grenadyerów nr. 12; w utarczce pod Krenowem 
dnia 29 czerwca: szeregowiec Chrystyan Korla z Bo- 
ruszyna pow. obornicki, c. ranny; podoficer Fryderyk 
P i es ker z Międzyrzecza, c. ranny; gefreiter Jędrzój 
Jankowiak z Krzyżownic pow. poznański 1. ranny; sze­
regowiec August Orłowski z Key ni, 1. ranny; szere­
gowiec Wojciech Kühners z pow. obornickiego, c. 
ranny; podoficer Teodor Malz z Nowego Miasta, e. 
ranny; na wzgórzach pod Dups dnia 3 lipca: szeregowiec 
Wincenty Gen gez pow. międzychodzkiego, c. ranny; 
w utarczce pod Łomnicami dnia 29 czerwca: szerego­
wiec Juliusz M i c h 1 e r z Międzychodu, ranny, niewia­
domo gdzie? szeregowiec August Tengler II z pow. 
wschowskiego, ranny, niewiadomo gdzie? szeregowiec 
Erdmann Menzel z pow. ostrzeszowskiego, ranny; sze­
regowiec August W eigt z Długiój Goliny pow. krob- 
ski, ranny, niewiadomo gdzie? szeregowiec W ilhelm 
Feist z pow. międzyrzeckiego, zabity; w bitwie pod Gi- 
czynem dnia 29 czerwca: szeregowiec Gottfryd Pü- 
s chel z pow. międzyrzeckiego, ranny nie wiadomo gdzie? 
szeregowiec K a r ó 1 L a m p r e c h t z Królestwa Polskiego,
1. ranny; szeregowiec Łukasz Celewicz z Łukowa 
pow. obornicki, c. ranny; w bitwie pod Królowymgro- 
dem dnia 3 lipca: szeregowiec Emil Schoepkez pow. 
średzkiego, zabity. Z 111 pomorskiego pułku piechoty 
nr. 14 w utarczce pod Dohalicami dnia 3 lipca: szere­
gowiec Józef Bartuszewski z Jeziórek pow. wyrzyski, 
c. ranny; szeregowiec Jan Dittmann z Jeziórek pow. 
wyrzycki, c. ranny; szeregowiec Antoni Dobrać ki 
z pod Strzelna c. ranny; szeregowiec Stanisław Grę­
cz k a z Baranowa pow. gnieźnieński, c. ranny; szerego- 
wiec I g n acy G u s o w s k i z Ghwslencina pow. pleszew- 
ski, zaginął; gefreiter Wilhelm Henke z po w. wyrzy­
skiego, c ranny; szeregowiec Hałas z Jaksie pow. ino­
wrocławski, zabity; szeregowiec Jan Kłocińskiz pow. 
bydgoskiego, zabity; szeregowiec August Kłoczak 
z pow. złotowskiego c. ranny; szeregowiec Stefan Ki- 
nitz z pow. mogilnickiego,c.ranny; szeregowiec Wiktor 
Lusiewicz z Hamerzyska z pow. czarnkowski, zaginął; 
szeregowiec Ludwilk Malinowski z pow. wałeckiego, 
zabity; szeregowiec Walenty Piechocki z Mierzewa 
pow. gnieźnieński, 1. ranny; szeregowiec Fra ńci szek 
Pur o 11 z poi. Nowejwsi pow. gnieźnieński, I, ranny; sze­
regowiec Samuel Rohrbeck z pow. szubińskiego,), 
ranny; szeregowiec Fryderyk Schauer z pow. wyrzy­
skiego, 1. ranny; Fryderyk Schmidt z pow. inowro­
cławskiego, i ranny; szeregowiec Maciej Śniegocki 
z pow. inowrocławskiego, zabity; szeregowiec August 
Schroeder z pow. chodzieskiego, 1. ranny; szeregowiec 
Józef Welter z pow. wyrzyskiego, zaginął, szerego­
wiec Wilhelm Degncr z pow. mogilniełdego zaginął; 
w utarczce pod Pod ko stem dnia 29 szerwca: szerego­
wiec G or zyński (miejsce urodzenia nie dało się wyśle­
dzić dla nieobecności bagaży, zaginął w nocy z dnia 29 na 
30 czerwca; w utarczce pod Dohalicami: szere­
gowiec Walenty Bonikowski z pow. gnieźnień­
skiego, 1. ranny; szeregoviec Walenty Miofemlski 
ze Stawian pow. wągrowiecki, c. ranny; szeregowiec Jó­
zef Sobczak z Gorzyc pow. wągrowiecki c. ranny; ge­
freiter Aron Unger z Brojec, 1. ranny, w utarczce pod 
P o d k o s t e m dnia 29 czerwca: gefreiter August ITöse 
z Wielunia, zabity; w utarczce pod Dohalicami: pod­
porucznik Berndt z Wągrówca, 1. ranny; szeregowiec 
L u d w i k F e c h n e r ze Skorzewa pow. szubiński, zabity; 
szeregowiec Macićj Kleiborr z pow. bydgoskiego, za­
bity; podoficer Fry dery k Bublitz z Lipia pow. inowro­
cławski, 1. ranny; gefreiter Antoni Mar ci ńs ki z pow. 
chodzieskiego, 1. ranny; gefreiter Edward Knuth 
z Krzyżówki pow. gnieźnieński, c. ranny, szereg Jan Na­
dolny z p. wągrowieckiego, c. ranny, już podobno umarł; 
szereg. Jędrzój Wolny z Niechanowa pow. gnieźnień­
ski, 1. ranny; szereg. Józef Wiśniewskiz Chełmna, 1. 
ranny; szereg. Michał Thidemann z Kłecka, zaginął; 
szeregowiec Bogumił Rodenwold z pow. inowrocław­
skiego, zaginął; szeregowiec Ferdynand Seidle r z p. 
czarnkowskiego, zaginął; w bitwie pod Giczynem dnia 
29 czerwca: szeregowiec Frań ci szek Kult o ni ak 
z | ow. inowrocławskiego, c. ranny; w utarczce pod Do­
halicami dnia31ip.ca: szeregowiec Fryderyk Krause 
z pow. bydgoskiego, 1. ranny; szeregowiec Frańciszek 
Śniadecki z pow. wągrowieckiego, 1. ranny; szerego­
wiec Ernest Stockmann z pow. wyrzyskiego, zabity; 
w utarczce pod Stankowem: podoficer Julian Świer- 
czyński z Sokolnik pow. wrzesiński, 1. ranny; podoficer 
Gustaw Voigt z Rogoźna, 1 ranny: podoficer August 
Ziemfer z Brzoski pow. gnieźnieński, zaginął; podoficer 
FerdynandSzykowski z po w. chodzieskiego, zabity; 
podoficer Henryk Kirsjte ze Skoków, c. ranny; gefrei­
ter August Hallmann z pow. czarnkowskiego, zaginął; 
szeregowiec Walenty Brzeziński z pow. wyrzyskiego, 
zaginął; szeregowiec Józef Trzyborskiz pow. wągro­
wieckiego, zaginął; gefr. Kar ól Rehbein z pow. szu­
bińskiego, zaginął; szeregowiec Tomasz Ciesieski 
z Liszkowa pow. inwrocławski, 1. ranny; szeregowiec 
Fryderyk Wendt z Wojciechowa pow. wągrowiecki, 
zaginął; szeregowiec Antoni Gramowski, zaginął; 
szeregowiec Michał WTojtczak z Mielżyna, zaginął; 
szeregowiec Wojciech Kopczyński z Tuczna pow. 
inowrocławski, zaginął; szeregowiec Maciój Wysocki 
z Branowa pow. wągrowiecki zabity; szeregowiec Jan 
Ferdynand Tkom z pow. szubińskiego, zaginął; szere­
gowiec Jakób Smorowski z Gniezna, zaginął; sze­
regowiec Stanisław Zieliński z pow. inowrocław­
skiego, zaginął; szeregowiec Michał Zakrzewski 
z Baranowa pow. inowrocławski, c. ranny; szeregowiec 
Bogumił Rusch z pow. czarnkowskiego, c. ranny; sze­
regowiec Stanisław Szudrowicz z pow. wągrowie­
ckiego, c. ranny; szeregowiec Stanisław Meisner 
z Bydgoszczy, 1. ranny; szeregowioc Michał Berna- 
czyk z Woźnik pow. gnieźnieński, 1. ranny; szeregowiec 
Antoni Łabenski z Bydgoszczy zabity; szeregowiec 
Antoni Pawelcżak z Walentynowa pcw. wyrzyski, za­
ginął; szeregowiec Piotr Roiła z Obudowa pow. zło- 
czowski, Uranny;szeregowiec Stefan Cegielski z pow. 
chodzieskiego, zabity; szer. Jakób Pawłowski z Gnie­
zna zaginął; szereg. Kazimirz Trojanowski z Byd­
goszczy, c. ranny; szeregowiec Fryderyk Schwochert 
z i iły, zaginął; szeregowiec Jan W i n k el z Ciesiel pow. 
obornicki, zaginął; szeregowiec Kasper Gadziński

z Nidomia pow. gnieźnieński, zaginął; szeregowiec Mar­
cin Dokładacz z powiatu obornickiego, 1. ranny; 
w utarczce pod Dohalicami dnia 3 lipca: szeregowiec 
Antoni Chlebowski z powiatu inowrocławskiego, c. 
ranny; szeregowiec Wojciech Popielski z pow. jańs- 
borkskiego, ciężko ranny; w utarczce pod Stanko­
wem: szeregowiec Józef Nowak III z Gembic 
powiat czarnkowski, zaginął; szeregowiec Herrmann 
Lewy z Fordonu, zaginął; szeregowiec Józef Pamfil 
z Czystego pow. inowrocławski, zaginął; dobosz August 
Guderjahn z Trzcianki, zaginął; szeregowiec Mar cin 
Beyer z pow.wągrowieckiego zaginął;gefreiter Frańci­
szek Maciejewski z pow. mogilnickiego, 1. ranny 
szeregowiec Michał Behr z Czarnkowa 1. ranny; sze­
regowiec Karol Rosentreter z Piły, 1. ranny; sze­
regowiec Jędrzój Krzemiński z Gnojna pow. ino­
wrocławski. 1. ranny; szeregowiec Józef Krzyżacki 
z Wielowsi, pow. inowrocławski, 1. ranny; szeregowiec 
August Hoffmann z pow. chodzieskiego, I. ranny; 
szeregowiec Jakób Wojciechowski z pow. jańsbork- 
skiego, zabity; szeregowiec J a n Brose z Potulic pow. 
czarnkowski, zabity; szeregowiec Michał Diekz Gem­
bic pow. czarnkowski, c. ranny; w bitwie pod Dohali­
cami dnia 3 lipca: szeregowiec Frańciszek Gur- 
czyński pow. średzki 1. ranny; podoficer Józel Jar­
na to ws ki z Napachania pow. poznański, e. ranny; sze­
regowiec Izrael Dawid z Inowrocławia, e. ranny; 
szeregowiec Karol Rónfranz z Budzynia, zaginął; 
w potyczce podPodgostem dnia 29 czerwca: szerego­
wiec Antoni Zdrojewski z pow. szubińskiego, lekko 
ranny; podoficer Wilhelm Pieczyński z powiatu 
wągrowieckiego, 1. ranny; szeregowiec Frańciszek Mą- 
drakowski z Bydgoszczy,1 ranny;szeregowiec August 
Ko er tli z pow. gnieźnieńskiego, 1. ranny; w utarczce 
pod Dohalicami d. 3 lipca: szeregowiec Walenty Ma­
nikowski z Ostrowa pow. inowrocławski, c. ranny; sze­
regowiec August Falkenberg z Tomczyc pow. wą­
growiecki, c. ranny; szeregowiec Mikołaj Kędziora 
z Kleparza pow. gnieźnieński, zaginął; szeregowiec Sta­
ni sław Kibilo wski z Budzynia, zaginął; szeregowiec 
JuliuszMatthews z Ostrówka pow. chodzieski, zagi­
nął; szeregowiec PiotrPaterkiewiczz Żydowa pow. 
gnieźnieński, zaginął; gefreiter Chrystof Wandrey 
z Podanina pow. chodzieski, zabity; gefreiter August 
Buchholz z pow. czarnkowskiego, c. ranny; gefreiter 
Paweł Fryderyk Wilhelm Woliny z Gniezna, e. 
ranny; szeregowiec August Oelschlaeger z Moty- 
lewa pow. chodzieski, zabity; szeregowiec Jakób Star­
czewski z pow. mogilnickiego, zabity; szeregowiec J a» 
kób Sosińskiz Kopca pow. wągrowiecki, zabity; szere­
gowiec JuliuszAbrahainz Miasteczka, c. ranny; szere­
gowiec Wilhem Barbknecht z Nekli pow. bydgoski, 
ł. ranny; szeregowiec Henryk Wilhelm Breier z pow. 
wyrzyskiego, 1. ranny; szeregowiec Fryderyk Geschke 
z Inowrocławia, c. ranny; szeregowiec Fry de ryje Jan 
Gruning z Pietronki pow. chodzieski, 1. ranny; szere­
gowiec Jan Górny z Rękawczyna pow. mogilnicki, 1. 
ranny; szeregowiec Szymon Kosmicki z Mrowina 
pow. wągrowiecki, 1. ranny; szeregowiec Szymon Łu­
czek z Samocina, pow. bydgoski, 1. ranny; szeregowiec 
Jjan Ma;kowicki z pow. brodnickiego, 1. ranny; szere­
gowiec August Meier z Hammeru pow. czarnkowski, 1 
ranny.

Kur« telegraficzny giełdy berlłńal&ićj.
Dnia 3L lipca 

z d. 30
Powietrze: pochm 
Żyto: wyżej.
lipiec-sierpień........ 44' t
na jesień............... 44

Okowita: niezm.
lipiec-sierpień......... 137«

na jesień...............  141/,
Olej: lipiec............  12
na jesień...............  11V8

Owies: lipie>sierp. 25'ą, 
Zyto na statkach. — 
Okowita na stat. —
Wypowie, żyta...... 5020
Wypowie, okowity. —

z d. 30
I Kurs wal: stale

prs. 4'/,% pożycz. 98'/n 99
43’; pruska 5% pożycz. 104% 103
43% Obi. długu państw. 83% 84

Pezn. n. 4% list. zst. 90 89
13% dto Lst. ren. 90 89
14'/» lustr, pożycz, nar. 49% 50
12 dto losy zr. 1860 59 60
U’Zn polsk. list, zastaw. 61'/, 61
25V, cos. poż. prem. 1864 83'/, 81
493 dto 1866 807, 79’/,

— Rosyjskie banknoty 72’/8 71’',
— kmerykany............. 73% 74
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Telegramy.
Floreney a, 30 lipea. Kontradmirał 

Vaeea obejmuje od dziś tymczasowo dowó­
dztwo nad flotą. Sekret Eki-óIcwsUi ogłasza 
włoską konstyfiieyą dla Weneeyi; austryacki 
konkordat te staje i ¿'przyjdzie w wykonanie 
prawo, dotyczące zniesienie religijnych kor- 
poracyi.

Drezno, 30 lipca. Kolój z Drezna do Czech za kilka 
dni będzie naprawioną; z komendantem twierdzy König­
stein nastąpiło wzajemne porozumienie się, w skutek któ­
rego żegluga na Elbie i komuuikacya koleją jest znowu 
otwarta.

BRnachium, 30 lipca. Prezes bawarskiego minister­
stwa baron von der Pfordten mógł tylko dla Bawaryi za­
wrzeć zawieszenie broni, i to na 3 tygodnie, począwszy 
od 2 sierpnia, ponieważ od reszty państw południowo- 
niemieckich nie miał pełnomocnictwa do rokowań. Pań­
stwa te mają się porozumieć z jenerałem Manteufflem. 
Rokowania pokojowe z państwami południowo-niemie- 
ckiemi odbywać się będą podług pewnych doniesień 
w Berlinie.

Kassel, 30 lipca. Podług doniesienia Hessische 
M o r g e n z e i t u n g zaniechał rząd dalszego procesu, wy­
toczonego Fryderykowi Oettker o przystąpienie do Na- 
tionalvereipu i o mniemaną obrazę sądu apelacyjnego.

Jenerał Falkenstein przejeżdżał tu wczoraj w połu­
dnie pociągiem nadzwyczajnym do Lipska.

Darmstadt, 29 lipca. Książęta Badenii, Darmstadtu 
i Meiningen wystósowali za przykładem króla bawar­
skiego wprost do króla 'Wilhelma wnioski o zawiesze­
nie broni. Książę Fryderyk wyrtembergski i panowie 
Varnbüler i Dalwigk wyjadą do pruskiój kwatery.

Wiesbaden, 28 lipca. W księstwie nassawskióm 
mnożą się adresy do króla pruskiego oświadczające, że 
wcielenie księstwa do Prus jest warunkiem jego pomyślności. 
W Ddlenburgu znakomite osoby, pomiędzy niemi prezes 
izby handlowój i burmistrz podpisały i odesłały adres, 
wypowiadający owo życzenie.

Wysęa Fehmarn, 30 lipca. Znakomitości naszej 
wyspy wysłały temi dniami adres winszujący do króla 
pruskiego wraz z wynurzeniem’ życzenia, aby i wyspa 
Fehmarn została wcielona do Prus.

Hamburg, 30 lipca. Podług doniesienia Hambur­
ger-Nachrichten ze Szlezwigu, odebrał rząd polece­
nie przygotowania wyborów do niemieckiego parlamentu.

Wiedeń, 29 lipca. Król hanowerski wysłał przybo­
cznego adjutanta swego do głównój kwatery króla pru­
skiego; adjutant jednakże nie został przyjętym przez 
króla Wilhelma

Paryż, 29 lipca. Jak dawniój w sprawie szlezwicko- 
hofsztyńskiój, tak i obecnie w sprawie swoich praw dzie­
dzicznych w Hessyi elektoralnój, prosił książę Fryderyk 
Wilhelm Heski cesarza Francuzów o jego protekcyą.



Kieł, 29 lipca. Hr. Christian Rantzau i 38 właści­
cieli dóbr wystósowali do króla pruskiego adres o wcie­
lenie księstw do państwa pruskiego.
BgggaaSjBWggBgjf;

Wiadomości miejscowe i potocnse.
Poznali, 31 lipca. Dowiadujemy się teraz dopiero, iż 

Najprzewielebniejszy Arcypasterz mianował w miejsce śp. ks. ka­
nonika Niszczewskiego jks. lic. Jana Chryzostoma Janiszewskie­
go, prohoszsza w Kościelcu w archidyecezyi gnieźnieńskiej i ofi- 
cyała archidyecezyi poznańskiej, kanonikiem tutejszej kapituły 
metropolitalnej i że uroczysta jego instalacya odbyła się w po­
niedziałek dnia 23 bm.

— W skutek zawartego rozejmu pomiędzy stronami wo- 
jującemi, którego następstwem będzie niezawodnie i pokój, nad­
szedł jeszcze w niedzielę rozkaz, aby ze stojących tu batalio­
nów kompletowych rozpuścić po 300 ludzi, tak że tylko po 
590 liczyć będą Zaprzestano również fabrykacyi amunicyi, 
którą się w ostatnich czasach bardzo gorliwie tu zajmowano.

— Od dnia 27 do 28 lipca zachorowało na cholerę 29 
osób cywilnych, umarło 9; od 28 do 29 zachorowało 2d, umarto 8. 
Nadmieniamy przy téj sposobności raz na zawsze, iż wiadomości 
o cholerze powtarzamy za Posener Z tg., która je czerpie nie­
zawodnie ze źródeł urzędowych.

— Sobotnim wrocławskim pociągiem wieczornym przybył 
tu znów transport austryackich jeńców i lekko rannych ze Świd­
nicy, którzy, przenocowawszy tu i pokrzepiwszy się, udali się 
w niedzielę pociągiem południowym do Śtargardtu. Pociąg zaś 
o godzinie U) przybywający przywiózł pierwszy transport jeńców 
z Ołomuiiaa. Było ich 200 wraz z jednym oficerem, którzy na­
tychmiast udali się w dalszą do Czczewa podróż. Niedzielnym 
pociągiem wieczornym przybył drugi transport jeńców z Ołomuń­
ca i to 9 oficerów i 320 szeregowców powiększej części z arty- 
łeryi. Umieszczono ich tutaj. Z zakupionych tu w ostatnich 
czasach koni posłano w niedzielę rauo o godzinie _ 1 pociągiem 
nadzwyczajnym 150 dla armii w Czechach i Morawii wprost do 
Pardubic. Wczoraj rano nareszcie o godzinie 4 przejeżdżało 
z Wrocławia pociągiem nadzwyczajnym 150 żołnierzy nowo for­
mowanej sześciofuntowćj bateryi 6 pułku artyleryi. Otrzy­
mawszy w Szczecinie uzbrojone zupełnie działa z zaprzągiem, 
jaszczykami itd., udadzą się niebawnie do armii, w Saksonii 
stojące;.

— Na rzecz dotkniętych pożarem i cholerą w Zegrzu 
otrzymaliśmy: Z pod Wolsztyna 25 tal. Od Towarzystwa ś. 
Wincentego à Paulo w Kostrzynie 2 tal. 5 sgr. Ogółem 27 tal. 
5 sgr. .

— Dla pogorzelców i cholerą dotkniętych w Zegrzu 
złożyli łaskawie u mnie: Pani Goldenring 2 tal. i piernatpan 
radzca miejski Treskow 2 tal.; kup. Kortak 2 tal.; bezimienny 
5 tal.; pani K. Szymańska sztukę barchanu; Tytus Daszkiewicz 
składki sokolicy Gostynia 10 tal.; Ant. Jaraczewski z Głuchowa
3 tal.; Ks. kan. Kaliski 2 tal.; pani Mentzel 5 tal.; p. Brock 4 
koszulki; Hugger kilka sztuk sukiennej odzieży: panna Kierzko- 
wska starzyzny; p. Gintrowicz 3 tal.; E. Unrug z Mełpina 5 tał.; 
N. N. przez pannę Kierzkowską 2 tal.; pani Skarżyńska z W. 
Sokolnik 10 tal.; prof. Wannowski 3 tal.; destyl. Jan Busse 2 tal.; 
Hartwig Kantorowicz 2 tal.; panna Kierzkowską starzyzny; pani 
Anna Stoss 2 tal ; p. S. D. Jaffé 10 tal.; Falkenfeld 25 sgr.; 
Manasse Werner 15 sgr.; PI. J. Jaffé 1 tal.; N. Jaffé 1 tal.; pa­
rafia kicińska 2 tal.; pani Wolf starzyzny i 20 sgr.

Poznań, dnia 31 lipca 1866.
A. Krzyżanowski.

— W przeszłym tygodniu zakupywano tu jeszcze konie 
dla Wojska a w niedzielę rano około 1 godzinie wyruszył ztąd 
pociągiem nadzwyczajnym oddział pociągów (Train', liczący mniej 
więcej 50 ludzi, który zabrał z sobą blisko 200 koni, zakupio­
nych po największej części od handlarzy berlińskich.

— Na łące obywatela Heinricha we Wielichowie znale­
ziono, jak do Posener Ztg pod dniem 25 lipca donoszą, nie­
dawno przy kopaniu dziewięć monet, pochodzących z lat 1662, 
1663, 1678 i 1682; siedm z nich (prawdopodobnie polskie zło­
tówki) mają popiersia ówczesnych królów polskich a dwie ele­
ktora wielkiego. Wszystkie monety dosyć dobrze są zachoware 
i łatwo napisy na nich odczytać można.

— Z Szamotuł piszą pomiędzy innemi: Pobór wojskowy, 
do którego wezwani zostali wszyscy urodzeni w latach 1835 do 
1843 włącznie do wojska obowiązani, którzy w latach 1857 do 
1865'włącznie przeznaczeni zostali do rezerwy armii lub pozo­
stali do dyspozyeyi, odbywać się tu będzie w naszym powiecie 
dla miast Szamotuły, Wronki, Obrzycko i Ostroróg jak i dla ob­
wodów szamotulskiego, ostrorogskiego i wronieckiego dni-. 30 i 31 
mb. iii 2 m. p. dla obwodu dusznickiego zaś dnia 3 inp. 
w Dusznikach a dla miasta Pniewa i obwodu w Pniewach dnia
4 mp.

— Celem zakupu remontów w wieku od 3 aż do 6 lat 
włącznie wyznaczono w obwodzie król, rejencyi w Bydgoszczy 
i obwodach pogranicznych w roku bieżącym na miesiąc wrze­
sień następujące targi, rozpoczynające się o 8 godzinie rano: 
dnia 10 w Świeciu, dnia 11 w Koronowie, dnia 13 w Inowrocła­
wiu, dnia 17 w Wyrzysku, dnia 20 w Żninie, dnia 22 w Gnie­
źnie, dnia 24 w WągrÓwcu, dnia 28 w Sierakowie a 1 paździer­
nika w Drezdenku.

— Z powiatu babimostsfeiego piszą do Posener Ztg: 
pod dniem 27 mb: Powiat nasz dostarczyć musiał dotąd na ko­
szta wojny: na zapłacenie zakupionych koni 8012 tai, na pier­
wsze zakupno naturaliów 6575 tal., na drugie 7757 tal, na wspar­
cie rodzin powołanych do broni landwerzystów około 2800 tal., 
w ogóle więc 25,144 tal. Przez zastawienie zapasowych obliga- 
cyi powiatowych udało się wprawdzie pokryć tymczasowo potrzeby 
bez przeciążenia mieszkańców powiatu bezpośrednio przed żni­
wami. Żądania wszakże tak są wielkiemi, iż dłużej nie podobna 
zwłaczać repartycyi wspomnionéj kwoty. Na odbyć się mającym 
w dniu 9 mp. sejmiku powiatowym ma więc być podany wniosek, 
aby rozpisano natychmiast i ściągnięto nadzwyczajny podatek 
wojenny 25,«00 tal., i aby, dopóki, mobilizacya wymagać tego bę­
dzie, każde dominium i każda gmina płaciła miesięcznie trzecią 
część sumy, którą każde do ogólnej sumy ma płacić.

— Do tejże gazety piszą pod dniem 27 lipca z powiatu 
kościańskiego';. Powiat kościański na cele mobilizacyjne ma do 
płacenia: 1) na zakupno 74 koni (dla landwery 10,595 tal. 2) na 
utrzymanie ubogich rodzin powołany; b pod broń rezerwistów 

■ landwerzystów aż do końca sierpnia miesięcznie 1500 tal. razem 
i 500 tal. 3) na rozpisaną na powiat dostawę naturaliów miesię-

cznie 2500 tal. a przeto aż do końca sierpnia 7501 tal., w ogóle 
więc 23,195 tal. Przez sprzedaż 13,000 tal. w listach zastawnych 
należących do funduszów powiatowo-komunalnych, otrzymano 97CO 
tal., powiat przeto zebrać jeszcze musi 13,4 !5 tal. Na mocy "uchwały 
sejmiku powiatowego z dnia 16 czerwca rb. rozpisano kwotę tę we­
dług stopy dla podatków powiatowo-komunalnych ustanowionej 
i stósownie do tego płaci się od każdego talara podatku grunto­
wego 7 sgr., a od każdego talara i odatku dochodowego lub kla­
sycznego 5 sgr. — Z liczby 100 chorych żołnierzy, znajdują­
cych się w tutejszym lazarecie, wi łka część już wyzdrowiała 
i powróciła już do szeregów swoich. We wsi Niemieckiej. Przy- 
siece spaliło się dnia 25 mb. gospodarstwo. Domyślają się, że 
niegodziwa ręka ogień podłożyła.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Teresa z -Ro­
żnowskich Morawska, w Radłówku. Heliodor Dałkowski, 
nauczyciel we Wirach pod Poznaniem. B onisław Pawłowski, 
lat 21 w Poznaniu. Eufrozyna Wagnerowa, żona nauczyciela gi- 
mnazyalnego w Poznaniu. MaryaDna z Szermerów Langn ero w a, 
lat 63, w Poznaniu. Wiktorya z Stefańskich Trojanowska, lat 49, 
w Poznaniu. Ks. Benedykt Kiprowski, Dominikan, w Lubli­
nie. Przyjemski, obywatel, w Trzemesznie. W Warszawie 
zmarli: Frańciszka z Kukawśkich Mierżeńska, lat 65. Ma- 
ryanna Maron, lat 46. Jan Polkowski, naczelnik sekcyi w ma­
gistracie m. Warszawy, lat 73. Kazimirz O Suszyński lat 6. 
Adam Miller, obywatel, lat 77. Ludwika Miller, panna lat 18; 
Bronisława z Węglowskich Marków, żona b. urzędnika n. izby 
obrachunkowej, emeryta lat 36. Edmund Roesler, obywatel m 
Warszawy, lat 58. Doro Skurzyńska lat 23. Ludwika Chmie­
lewska, wdowa po obywatelu ziemskim, lat 77. Ewelina z Sad­
kowskich Jałowiecka, żona sędziego trybunału warszawskiego 
lat 28. Jadwiga Statler, lat 10. Marya z Bourmeistrów Zwo­
lińska, żona jenerał majora rosyjskiego w Moskwie. W Ham­
burgu: Józef Bon tani.

po«i Obornik. 30 lipca. Dziennik z dnia 5 bm. 
podawszy rezultat tegorocznych wyborów do izby deputowanych, 
nadmienił w końcu, iż p. T. Chłapowski, który dwa razy obra­
nym został, za przyjęciem mandatu w Mur. Goślinie się był zde­
cydował. Tymczasem nie tak się stało; p. T. Chłapowski przy­
jął wybór w Lesznie a z rzekł się takowego w Mur. Goślinie, znając 
zawodnie pewność, z jaką zawsze obierano w Mur. Goślinie, i tru­
dność, z którą może wybór w Lesznie połączonym jest. Dzień no­
wego wyboru w Mur. Gcśliuie ustanowionym więc jest na 2 
sierpnia.

Spodziewać się należy, że wyborcy tak powiatu poznań­
skiego jak i obornickiego nie zaniedbają wypełnić swego obo 
wiązku, choć może niejednemu będzie trudno, lecz pomimo to 
sianą jako jeden mąż do wyboru w Mur. Goślinie, niespuszczając 
się bynajmniej na przeważną ilość głosów.

Kto ma być obranym, już pewno komitet centralny wy­
borczy, któremu li tylko winę powtórnego wyboru przypisać 
można, zadecydował. Skoro, jak Dziennik wzwyż wzmianko­
wany się wyraził, strata p. S. Mottego w kole posłów polskich 
byłaby dotkliwą, więc słuszna, ażeby p. Mottego obrano, jeżli 
zechce mandat przyjąć.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi,
(w budynku poczt.)

Nauczycielka, Polka muzykalna, poszu. 
kuje miejsca od 1 paźdz. rb. u zacnych ma- 
tren polskich. Bliższa wind. W. Ginter u 
pp. Klorkowsfeich, ul. Grobla 30. [3659]

Przy ul. Wielkiej Rycerskiej pod nr. 1 jest
od św. Michała pomieszkanie do wynaję­
cia. [3612]

Dziś 29 bm. znaleziono na żwirówce
poznańsko-obornickiej pomiędzy Bogdano- 
wem a Świerkówkiem chustkę do okrycia. 
Właściciel może takową odebrać w hotelu 
Marąuardta w Obornikach za zwrotem 
kosztów inseratu [3608]

Z powodu śmierci kochanego męża mego, 
kupca Maurycego Briske, zmarłego dnia 
28 mb., zamknięty będzie prowadzony przez 
niego handel wiktuałów aż do niedzieli dnia 
5 sierpnia, w którym to dniu otworzę go 
znowu i dalej prowadzić będę. Z wiadomo 
ścią tą łączę zarazem uniżoną prośbę o zla­
nie na mnie okazanego mężowi memu od lat 
wielu zaufania i przychylności, na którą za­
służyć usilnem mem będzie staraniem.

Poznań, dnia 31 lipca 1866. [3604]
Owdowiała Augusta Briske.

W miejsce zmarłego p. Ma­
giera objął od dnia dzisiejsze­
go zarząd kasy Tana- 
rsysfiea UFożycgkotce- 
go pan Antoni Pfilsner. 
(Przy Starym Rynku Nr. 6.)’ 
Do niego więc wszystkie przesył­
ki pieniężne adresować należy. 
Komitet Towarzystwa Pożyczkowe­

go <iła przemysłowców miasta 
Poznawia. [3582]

Poszukuje się nauczyciela i domowego
do trzech dzieci na wieś Piotrkowo w Kró­
lestwie Polskiem na samej granicy. O bliż­

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Mię’zany pociąg 
do Wrocławia....

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca. 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp.
Nr. 3) i Warszawy

goda.

11

51

23

49

41

rdn:
goda. 5 ¡J

Odchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrowca.............
Trzemeszna............

goda. pora
dnia

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

11

30

25

50

41

wpł.

pop.

Frzybywające poczty osob

7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
7

10
11

30

30

pop.

z
Trzemeszna........
Krotoszyna.........
Wągrówca...........
Obornik..............
[Skwierzyny n. W...
¡Ostrowa...................
¡Cylichowa................
[Strzałkowa.............
Gniezna...............
Pleszewa.................
Gniezna..................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
Skwierzyny n. W....

goda.||

30

15

pora.
dnia

POP

Gospodarstw®, przemysł i haudeł. 
Ministerstwo skarbu

Ciągnienie 2 klasy 134 król, loteryi klasowej rozpocznie 
się dnia 7 sierpnia rb. rano o 7 godzinie, w sali ciągnień 
gmachu loteryjnego

Nowe losy jak nie mniej losy gratysowe do tój klasy wy­
kupić należy pod utratą prawa do nich stósownie do §§ 5, 6 i 13 
planu loteryjnego za złożeniem odnośnych losów z 1 ¿lasy aż do 
dnia 3 sierpnia rb. wieczorem o 6 godzinie.

Berlin, dnia 31 lipca 1866.
Król, jeneralna dyrekcja loteryi.

— * Wyroby Japońskie. W połowie 16 wieku, gdy Por- 
tugalczykowie a po nich Holendrzy, dotarłszy najodleglejszych 
wschodnich krajów i zawiązawszy z tamtejszemi mieszkańcami 
stósunki handlowe, zaczęli nieznane dotąd wyroby japońskie do 
Europy wprowadzać, obudziło się w niej nagle szczególne zami­
łowanie japońskich zbytkowych wyrobów, które na początku 18 
wieku stało się prawdziwą wadą. Z tej epoki pochodzą japoński

szych warunkach dowiedzieć się można u 
nauczyciela katolickiego w Kwieciszewie.

___________ [3595]
Agronom samotny, wolny od wojskowości, 

opatrzony dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca ekonoma w W. Ks. Po/nańskićm lub 
w' Królestwie Polskiem, zaraz albo od 1 paź­
dziernika rb. S. W. A. poste rest. Środa.

[3602]

Mając zmniejszenie naszego składu na 
celu, sprzedajemy towary kolonialne, de 
likatesy, głównie zaś wina, araki, konia' 
kl itd. po znacznie zniżonych cen cb.

[3585]
A. Mazurkiewicz i Sp.,

w Toruniu ul. Mostowa Nr. 20.

Księgarnia Łudwlkn łtlerzfeneka 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19

wieKu. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal. 
Goethe, powinowactwo z wyboru. Romans

2 tomy 1 tal. 5 sgr.
Czyste westchnienie do Boga (Zbiór mo­

dlitw i rozmyślańi 1 tal. 10 sgr.
Łoziński Walery, Niebezpieczny człowiek 

i Verbum nobile (dwie oryginalne kome- 
dye) 18 sgr.

Pietruski, historya naturalna i hodowla pta­
ków Tom 4. zawiera kury swojskie 20 sgr.

Wasilewska Feiicya, historya literatury 
Polskiej dla Polek. Zeszyt I. Cena prenu- 
meracyjna i ostatni zeszyt 1 tal. 10 sgr.

Wspomnienia kapitana wojsk Polskich 
1 tal. 15 sgr. - - /

wyszło i nabyć

pałac w Dreźnie i zamek w Pilnitz, całkowicie prawie wyrobami 
i spfzętami japońśkiemi umeblowane.

Pałac królewski w Lipsku posiada także mn'stwo koszto­
wnych dawniejszych mebli.

W ostatnich czasach, gdy Japonia szczególnie w skutek 
wytrwałych usiłowań północnych Amerykanów dla ha.ndlu euro­
pejskiego przystępniejszą się stała, sprowadzono ztamtąd mnóstwo 
ciekawych przedmiotów przemysłu japońskiego, do których obej­
rzenia wystawa londyńska z r. 1862, później dublińska publi­
czności europejskiej wyborną dostarczyła sposobność. Do naj­
ciekawszych bez wątPienia należą japońskie lakiery, tak polu- 

w Anglii, że tam wszystkie lakierowane wyroby „Japoń- 
bione warem“ nazywają. Chińczycy dostarczają ich także, ale 
jest pewna cecha, po których je prawie zawsze od japońskich 
rozróżnić można. Chińczycy kochają się w malowaniu wszędzie 
swoich nadobnych postaci. Japończykowi© zaś tylko wtenczas,
kiedy tego artysta rzeczywistą widzi potrzebę.

Jeżeli teraz spytamy się o przyczynę tej niezaprzeczonej 
wyższości japońskich lakierów, to zmuszeni jesteśmy. przyznać 
się, że w tym względzie dotąd nic pewnego nie wiemy. Nie 
umiemy nawet wskazać drzew, które żywicy na ten lakier do­
starczają. Główny materyał pochodzi z ulubionego bogom drzewa 
dębowego (Ailantbus glandulosa), ale oprócz n ego i inne przy- 
noszą tu swoją daninę. Dr. Hamm powiada, ze na wystawie du- 
Mińskiej widział aż IG różnych gatunków żywicy japońskiej. 
Wielką tam wagę przywiązują do czasu jej zbierania. Do wy- 
robn lakieru używają samych lotnych, nigdy tłustych olejków; te 
cedzą przez płótno i w naczyniach hermetycznie zamkniętych 
przechowują. Lakier nakłada się na zimno, ptem suszy się na 
słońcu a następne postępowanie zachowują w tajemnicy. W ogól­
ności postępowanie cale zdaje się być prostszeni niż w Europie, 
a główna przyczyna wyższości robót japońskich leży w cobrym 
materyale. ,,

Przedewszystkiem zasługują na uwagę wykładane wyroby 
drewniane, jako to: szkatułki, filiżanki itp. mozajkowane perłową 
macicą. Nie jest to jednak rzeczywiste wykładanie, ale wązkie 
kawałeczki papieru, wciśnięte w lakier, a potem dwa lub trzy 
razy lakierem przeciągnięte. Papieru jednak takiego w Europie 
nie wyrabiają. - ± . , . ,,

Innego rodzaju są wypukłe roboty. Nie są to jednak, jakby 
sądzić można, wyciski, lecz wyrabiają je w podobny sposób, ja­
kiego używają nasi cukiernicy do zdobienia ciast. Robotnik z ma­
łego kubka otworem wązkim lejąc lakier na przedmiot, zdobi go 
według swego gustu i fantazyi. . , . .

Trzecim rodzajem ozdób sprzętów japońskich, zasługują­
cym na wzmiankę, są złotem i srebrem połyskujące linijki. Są 
to z blachy srebrnej lub złotej nożyczkami krajane linijki, wtła­
czane w lakier i następnie lakierem pociągane.

Wyroby swe Japończykowie przyozdabiają na wysokim 
szczeblu doskonałości stojącćin u nich drzeworytnictwcm i ozdo­
bami papierowemi. Chociaż ich narzędzia niżej stoją od naszych, 
w robotach jednak tokarskich i stolarskich nasi rzemieślnicy do­
równać im nie są w stanie. Roboty ich z drzewa odznaczają się 
dokładną znajomością drzewa i pewnością ręki, słoje mają, w nich 
zawsze położenie, zapewniające wielką trwałość wytworowi. Cien­
kie ich filiżanki, na pozór słabe, można bezpiecznie o ziemię rzu­
cać. Drzewo na nie wybierane, należy zapewne do szlachetnych 
gatunków, ale i lakier wiele przyczynia się do tej ich wytrzy­
małości. , , ,

Oprócz lakierowanych, drewnianych sprzętów przychodzą 
także do nas drogą handlową z Japonii sprzęty wyrabiane z pa­
pieru, jako to: tacki, filiżanki itp. Materyału na to dostarcza 
głównie Dapbae Laureola.

W nowszych czasach nadsyłane z Japonii wyroby znacznie 
są gorsze od dawniejszych; widać, że, nie mogąc na starczyć za­
mówieniom więcej zaniedbują się w robocie, skrzynki nawet do 
zapakowania służące, nie tak czysto są obrabiane. Dr. llam, 
z którego te wiadomości czerpiemy, utrzymuje żartobliwie, że, do­
póty lakier japoński będzie dla Europejczyków tajemnicą, póki 
go w płynnym stanie nie zobaczą; on sam nie widział go nigdy. 
Tajemnica leży nie tak we własności stałego.kopalu, jak głównie 
w jego przyrządzeniu, dodawaniu pewnych ciał do niego, zresztą 
w rodzaju oleju, nadającego lakierowi sprężystości. Przemysł 
europejski szczególniej francuski i angielski wielkie już zrobił 
postępy: Anglicy naśladują wyroby japońskie tak, ioi je za pra­
wdziwe wziąć można, brak tu tylko tej wytrzymałości; lecz na 
te ich przymioty oprócz lakieru wpływają zapewne jeszcze tem­
peratura, klimat krajowy itp. Jak ważne są te wpływy, okazuje 
się ztąd, że dobry angielski lakier nie działa już tak skutecznie 
w Niemczech jak w Anglii.

— * llydło. Londyn, 26 lipca. Stósownie do pory 
roku mieliśmy dzisiaj dowóz dobry bydła rogatego, którego ja-
kość we wszystkich gatunkach była lepszą Przedni towar znaj­
dywał chętnych kupców po pełnych cenach, inne gatunki zaś le­
ni \7o odchodziły po cenach dawniejszych. Owce łatwo sprzeda­
wano po cenach poniedziałkowych. Za jagnięta płacono dobre 
cenv. cielęta zupełnie tak były drogie jak w poniedziałek. Naj­
lepsze małe świnie trzymały się w cenie, większe zaś z trudno­
ścią ode :odziły. ,

N a targu płacono za 8 funt, za bydło rogate 3 s. 10 d do 
5 n. 8 d., owce s. 10 d. do 6 s., cielęta 4 s. 4 d. do 5 s. 4 u., 
świnie 4 s do 5 s, jagnięta 6 s. 8 d. do 8 s.

Ogólny dowóz wynosił: 1090 sztuk bydła rogatego, '9,460 
owiec i jagniąt, 412 cieląt, 312 świń. Dowóz zagraniczny: 4I-. 
sztuk bydła rogatego, 45C0 owiec i jagniąt, 365 cieląt, 70 sztuk 
świń.

* Poissy, 26 lipca. Kursa minionego poniedziałku były 
dzisiaj trochę stalsze. ,,

Dowieziono i przedawano po następnych cenach: woiow 
2532 po 1 fr. 20 cent, do t fr. 15 cent, za kilogr. (4%—6 sgr. 
za funt); krów 328 po 1 fr. 10 cent, do 1 fr. 40 cent. (4 /j 5 , 
sgr.); cieląt 689 po 1 fr. 30 cent, do 1 fr. 60 c. (5%—s°rp 
skopów po strzyży 13,346 po 1 fr. 50 cent, do 1 fr. 70 cent. 
(6-6’/, sgr).

— * Wełna. Wrocław, 27 lipca. Lubo obrót trzyma 
się jeszcze w dosyć ciasnych granicach, mnożą się j dnak w spo­
sób pocieszający żądania a ceny widocznie się podnoszą. Ostatn 
obrót tygodniowy wynosił około 800 cent., a reprezentow 
w nim były szczególnie gatunki cienkie i bardzo cienkm, 
które płacono 80—90 tal. Za wełnę z jagniąt płacono wcctl, P ’ 
tunku też same ceny, niekiedy wyższe. W przecięciu po 
czyły o 6—10 pet nad notowania targowe.

Berlin, 27 lipca. Obrót nader jest ożywiony i można go 
—2—

W Plugawicach pod Kempnem można na­
być krzycę Correnza, wysiewu tyiko 8 
garncy pr. na morgę wymagającej. Cena 
5 sgr. nad najwyższą cenę wrocławską za 
szefel. Do Kempna odwieziona w zapieczę­
towanych miechach 127, sgr za szefel.

[3392]

przyjąć na blisko 4000 cent. Obrót oi 
dzisiaj kilku przybyło angrosistów.

— * ISą Ił a. Berlin, 30 lipca. 
-4’/, tal., nr O i 1 3%-3’%, tal., w 
tal., nr 0 i 1 2"/,,—3',, tal. pł. za cer

Poznań, 30lipca. Mąka pszenic 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. ei 
centn. bez akcyzy.

0-
tał

Praybyll da Poznania dnia
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kocz., 

bański z Włocławka, Błociszewski z K 
Glaubitz z Szczecina.

HOTEL DU NORD. Chłapowski z Czcr 
z Będzieszyna, Bieczyńska z Wrocław 
Schmidt z Wrocławia.

POD CZARNYM ORŁEM. Pani Lóga z Reduta 
szewka, Budziński z Środki, Golski z Tulec.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Hr. Ralnh.LH 
kart z Stykowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Schmidt 
ski z Gnezna.

31 lip
row ski

:yzy.
3 ta

#gr

rubski

Doniesienia giełd«
ftieida gioziiańskrs,

Wt

31

Węsii

Pozn. nowe listy zast. 4% 89 płac. ozn.
płc. Pozn. 5% oblig. powiat. pL B;^i,
Zacbodnio-pruskie 4% nowe listy zast. __ r..

Żyto: cena regulacyjna 39 tal., na lip. 39 płc., łip.-gj, 
■7. żad.. wrzes.-uaźd. 39<d

tai. ił. - tj

39 pic., sierp.-wrzes. 39'/, płc., '/, żąd., wrzes.-paźd. 39'., 
i żąd., na jesień 39% żąd., ’/, pł., paźd.-list. 39’/, tal. żąd. ] 

Okowita: (z beczką) wyp. 1,000 kwart, cena reguł. l| 
. .“L1,?-.13,5'''’ P,Ł’ 3ie[P- 13’/i. Pb, wrzes. 13’/, żąd., ’/„ 

pazd. 133/, ząd. i plac., listop 13'/, żąd., płac., grud.: 
tal. płac.

tal..

CJSełila berlińska, 30 lipca.
Dzisiejsza giełda nader była ożywiona a kursa wszysf 

pap'erów krajowych znacznie podwyższyły się, podczas kiedy 
graniczne z wyjątkiem rosyjskich słabo się trzymały a kurs£ 
częściowo się zniżyły.

Walery pruskie: Dobrow. pożyć, państwa (4'/,%) 99 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 /, pł. Obi. pstwa (31/,) 84 pl. 11 
pstwa prern. z r. 1855 (3'/,'’,) P2o płc. Z

List, zast: Zacb.-prus. (3'/,°/0) 78'/, pł., dto (4%) S61/ s
dto (4'/,%) 93 płc., Pozn, nowe (4%) 89 płac, Listy rent.:?
(4%) 89 ; łc. Prusk. (4%) 903 4 pł£

Walery zagraalozne: Austr.-metal. (5%) 46 żąd., |
naród. (5%) 50 płac., Losy z roku 1854 (4%) 53 ¡łac., I 
kred, z r. 1858 68'/, pł., Losy z r. 1860 (5%) 59 płac. I 
z r. J864 (5%) 33 płc., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 55'/, j

Ros. poż. prem. z roku 1864 (ö°/o) 81 płac., Ros.-polslt,
skarb. (4%) 62'/, pł., Polskie certif. Lit A. po 300 żłp. (5 
89 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 85 płac., Polskie 1 ' 
zast 3 em. w rs. (4%) 61 płac. — Włoska pożyczka (5°/,)

Oż. iso/ó 73’/. ’ • . •/0
lostsi

płac. — Amer. poż. (6%) 'iS'/, płac. — Akeyo koł. żel,:"] 
ran. 1543,1 pł., Gał.-Kar.-Lud. (6%) 74'/, pł., Austr.-fratc, 9, 
płac., Wars.-wied. (5%) 593/4 pł. — Banki itd.: Austr. crśd. u 
(6%) 64% pic., Pozn. prow. (4%) 9S żąd., Szląs. stów. U 
|4°/B) 109% płc., — Certyf. hipot. Hubnera (41/, %) 101 » IHansem. (4'/,%) 95 płc., HenckełJ4'/,°/0) — płac., Obi. bip.
stow. bank. (4'/,%) 100'/, żąd., Meining. (4'/,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Erdr. prus. 113’/, płc., 
110', pł., suwereny 6. 22'/, pł., nap. 5. 11'/, płac., półi® * 
5.14'/, żąd., doll. 1. 11', płc., Zagr. bankn. 99'/, płc., Au i 
banknoty 82'/, pł., Ros. banknoty 71’/, płac — Dyskente t 
kowe 6.

Siemloplody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—69 tal. płac., pi 

polska 56 tal., 2009 funt, na lip. 60 tal. płac., lip.-sierp. ® 
sierp.-wrzes. 60 żąd., wrzes.-paźd. 61 żąd, 60'/, tal. płc. Źj o 
2000 funt, w miejscu 80—81 funt. 45'/, ze szpichrza, 44'/,- „ 
z kolei, 81—84 funt. 45—46 tal. ze statku, nowe 47 tal. z 1« J 
na lip. 44'',—%, lip.-sierp. 44%—5/„ sier.-wrze. 43%—%, w 
paźd. i paź.-list. 43%—%, list.-grud. 43— % tal. pł. Jęeziri Z 
w miej-cu 1750 funt. 35—42 tal. pł. Owies: 1200 funt, w u d 
scu 25—29 tal pł, szląski 27, piękny saski 28, piękny man: qi 
ski 28%, pomorski 257,-26% tal. płc, na lip. i lip.-sierp. 21 
sierp.-wrze3. 24%, wrzes.-paźd. 24'/„, paźd.-list. 23’/, tal. j ® 
Groch: 2250 funt, do gotowania 54—60 tal., na paszę 43-u 
tai. pł. Rzep: 1800 funt. 797,—80% tal. pł. Olej rzepie n 
100 funt, w miejscu bez beczki 12% tal., na lip. 12, lip.-si ,, 
ll’/„—sierp.-wrzes. U'/,—’/,, wrzes.-paź. ll”/„—•/„ i 
list. II5/,—%, list-grud. 11"/,,—•/, tal. płc. Olćj lniany: u 
funt, w miejscu bez beczki 13'/, tai. pł. Okowita: 8000% T: 8: 
w miejscu bez beczki 14'/, tal. płc., z beczką na lip , lip.-iii g 
i sier.-wrze. 13%—%, wrze.-paźd. 14%—'/,, paźd-list. 14'.,- 
tal. płac.

CSieBda wroelawaha, 30 lipca. W
Zyto: 2000 funt. wyp. 100) cent., na lip. 39’/,, lip.-si( SI

tal. płc. Pszenica: na lip. 55 tal żąd. Jęczmień: na li[ « 
39 tal. żąd. Owies: wyp. 500 cent , na lip.”43 tal. pł. Rzi ■ 
na lip. 81 tal. żąd. Olej rzepiowy: wyp. 200 cent., w a 
scu bez beczki llżąd , na lip. 10% pł., lip-sierp, i sierp-wr S( 
10% żąd., wrzes-paźd. 10'/8—"% żąd. i pł., paźd.-list. Il p fi 
i żąd., list.-grud. 11 tal. żąd. Okowita: wypow. 15,060 k», jjj 

miejscu 13'/, pł., 13’/, żąd., na lip , lip.-sierp. i sierp.-w żj[ 
.................... ............... -./ lioł.nR■’/,, paźd.-list. l3y,-i-%, list.-g.137,-%,, wrzes.-paźd

,3
13',

' JJ1.
Na tar.gu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 76 - 80 70

żółta 73 76 70
Żyto 53-54 52
Jęczmień 43-44 42
Owies 32—32 31
Groch 62—65 57
Rzep
Rzepik zimowy

182
174

170
166

160
ICO

sgr- za 150 funt.

ß
poáled'W
63S-6f J 
62-6Î-" 
40—5 Pl 
40-4 äk 
29-31 a 
52-5* a’

Pisarza
Dom.

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

Historya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
^przez

Żółty tran wątrolnaiiy lekarski
funt po 10 sgr., '/, funta 5 sgr., 7, f. 2'/, sgr.
Czyszczony biały tran nątrobiany

parowy
funt po 20 sgr., 7, f. 10 sgr., % f. 5 sgr. 
jest zawsze w zapasie we wsæysthîctï 
aptekach Poznania. [3548]

irza gospsdarozego poszukuje « ¡ 
Grab pod Robakowem.(3

Cbbyczîie pas di
su
za 
ar 
i i

poleca w największym wyborze tanio

M. Zadek mł/J
[3607] Nowa ul. Wr. 4. ' Handel en gros fortepianów 

Szalka,
Wilhelmowski plac nr. 12, 

pozwala znów sobie po szczęśliwym 
zwrocie położenia politycznego po­
lecić z okazyi rozpoczynających się 
szkół i niedalekiej pory jesiennćj 
znany swój bogaty skład

Handel win 5
Ludwika Silbersteiw

poleca po cenach umiarkowanych: '
wista Eiorrfcanw, 
isi*awrfziwy 
praw, angiel. porte*

Dla kupców na żądanie z tutejszego «fi 
poborowego. , (3®:

Bracia Pohl, :“
optycy w Poznaniu i WrocłaWi<wii

polecają skład swój obfity dalekewid*

iKr,
PoWwcłftJ

ŁiedtrUia, ^ychlińskieyo.
kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra- 

dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
méj strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­

czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkićj cenie tal’ 
20 syr. za cale dteatomawe dsielo, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkićj ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 

r0’ Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.
Ludwik Mcrzbach.

w obec 
jowéj o tém 
pochwałę fortepianów

możnaNakładem moim 
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

MWiliama Bantłnga.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się czas

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się : 
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę. 

Ludwik ]$§ erx1>acli.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

wszelkich rodzajów i form po cenach
orf 11OO rfo 150 taB.

Przy ustanowieniu cen ma sję wzgląd
na stosunki czasowe. [3611]

Likier żołądkowy
dra Mayera

do codziennego użycia poleca kwartę po 15 
bez butelki [35O4J

Elsnera.sgr.

PAWIE
ma do sprzedania w Żerkowie [3610] 

Barwi Gogulshi.

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 15 sgr. poleca [3456]

A. Aiessing w Lesznie.

mikroskopów r....s_________ -—a,,
razy, lornet, lornetek, okularów, 
konserwujących, dla krótko widzących1 Cz; 
bych ócz, przyborów do rysowanUi kii

powiększających o 109

alkoholometrów, barómetro'

Kwas
trów, bussoll ltd. po cenach 

Naprawy uskuteczniają się
szniéj i najtaniéj.

(Carbol-Säure)
rinkonlk po »'/, W- 

Jedna do dwóch kropli, puszczone 
lazo gorące, wy/tarcza do desinfekcyi PI C 
ju, sieni nie rozszerzając nieprzyjemncĘcj. 
pachu gazu chlorkowego. oh»,

JiiHiisk Wolffsoi»«'/
Poznań, Wroniecka ul. 21 Ï&]

—foi 
łb
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